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poleca w wielkim wyborze z zupełnie świe­
żych transportów.
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Poważne niebezpieczeństwo.
Na ws! polskiej w Galicyi zaczynają się 

nowa, niebezpieczne ferm enty. Socyalni de­
mokraci, owładnąwszy w znacznej mierze 
proletaryatem  miejskim, usiłują dostać się na 
wieś, do sług i robotników  rolnych. W tym 
kierunku  stronnictw o socyalistyczne prowa 
dzi teraz coraz Intenzywniejszą akcyą. Ro 
botą swoją podzieliło na dwie części, dwiema 
drogami głównie zamierza wedrzeć się do 
p ro letaryatu  rolnego Mianowicie przer agi­
ta c ję  bezpośrednią w kraju  i przez nawią­
zywanie stosunków  z wychodźcami na ob- 
czy znie.

W kraju  prowadzą socjaliści ag itację  za 
pomocą zebrań, wieców i rozszeizania prasy 
socyalistyczne] między robotnikam i rolnymi 
W samym np. wiejskim okręgu wyborczym 
krakow skim , z wyłączeniem gmin podmiej­
skich, odbyło się w ciągu niespełna roku — 
na podstawie relacyi pism socjalistycznych 
— około 20 wieców i zeorań soc ja lis tycz­
nych. A gitacja  aou/alislyrana szerzy się da-

crryi i p3ńótwach niemieckich. Socyalistycz- 
ni akademicy studyujący w tam tejszych 
wyższych zakładach ‘naukowych — jak  się 
z pism socjalistycznych i od księży polskich, 
urządzających tam  ruisye, dowiadujemy, u 
r tąd ia ją  wycieczki agitacyjne do okolic, w 
K*órych Polacy obieżysasi pracują i szerzą 
między nimi socjalistyczną prasę, przytem 
żywem słowem zaznajamiają robotników na­
szych z socyalizmem.

W len  sposób milionowe m asy proleta­
ryatu  rolnego, atakow ane z dwóch stron 
przez socyalistycznych agitatorów  i socyali 
styczną prasę — będą powoli przesiąkały ra- 
dykainemi hasłami i zasadami. Agitacya so­
cjalistyczna ma pole ułatwione dzięki temu, 
że ze strony katolickiej nie podjęto dotych­
czas żadnym  kroków, aby złemu przeciw 
dzinłać i dia robotników rolnych stw orzyć 
polską, chrześcijańską orgauizacyę, mającą 
na celu obronę i popieranie m te ry a lo y c h  i 
moralnych interesów tej klasy. Zwracamy 
więc uwagę na grożące nam z tej strony 
poważne niebezpieczeństwo i konieczność 
zajęcia się kom petentnych sfer ka t lickich 
spraw ą organizacji pro letaryatu  rolnego. — 
Trzoba feacząó w tym  kierunku pracę mo­
żliwie najprędzej, póki czas, zanim na tern 
polu zaczną na seryo robotę żywioły rady­
kalne. lin prędzej zabierzemy się do pracy 
organizacyjnej wśród proletaryatu  rolnego, 
tern lepiej dla sprawy narodowej i k a to lic ­
kiej i dla spokoju społecznego w kraju.

O drogi wodne.
Z bardzo poważnej strony otrzym ujem y 

następujące In fo rm ac je :
Kegulacye rzek w Galicyi wolno postę­

pują, a rząd zamiast, by ją  przyspieszać, ja k ­
by to  l8żało w iato iesie  k ra ju  i ludności —

lej w pow iatach: chrranowuKlm, bialskim, cierpiącej rok  rocznie od wylewów, wstrzy 
wadowickim, żywieckim i wogólw całej za - 'm u je  wyplaiy dotacji rządowych, płynących
chodniej ua l cyi.

Wiecom i zebraniom socjalistycznym  w 
gm inaJi wiejskich toruje drogę rozpowsze­
chniane masowo „Prawo Ludu", k tó re  i o z - 
chodai się już podobno w  kilku tys>ącaoh 
egzemplarzy i dociera do bardzo oddalonych 
co centrów  miejskich zakątków  zachodniej 
csęóci kraju.

W pisemku tem znajdujemy coraz czę 
ściej korespondencje ze wsi, pisane oczywi­
ście w tonie brutaipym  i bezwzględnie wy­
stępujące przeciw szlachcie, duchowieństwu 
i wogóle klasom  posiadającym, przeciwko 
rzeczywistym i urojonym  nadużyciom a za­
wsze pobudzające najniższe instynkty  — co 
oczywiśoie zapewnia „Praw u Ludu*4 pewną 
poi Bytność.

Równocześnie s tara ją  się socjaliści na­
wiązywać stosuaki przyjazne z naszymi wy­
chodźcami za granicą. Niedawno n. p. bawił 
w Szwecyi wśród robotników polshSch so ­
cjalistyczny poseł p. Klemensiewicz, k tó ry  
s ta ra ł się tam  ustanowić swoich mężów zau­
fania, kolporterów  „Praw a Ludu" i innych 
pisem ek socyalistycznych. O ile m u się to 
jdsło, pisma socyalistyczne oczywiście nie 
donoszą. Podobnie dzieje się w Belgii, Szwaj-

z ustaw y 1901 r. i 1907 r.
W roku bieżącym m inisterstw o zatrzy 

mało z cotacyi na ton rok 1,646.000 koron, 
by mieć na rek  przyszły rezerwę.

W tej sprawie interpelował poseł Haller 
na Jednym  z ostatnich posiedzeń Kota p. m i­
n istra  dla Galicyi, Który przyznał teu stan  
rzeczy, nadmieniając, że m inisterstw o robót 
publicznych zgodziło się juz na podstawie 
żadań nam iestnictwa obniżyć tę  rezerwę na 
rok  1913 do 1,000 000 kor.

Należy się domagać z całym naciskiem, 
by rząd na każden rok  przypadające kwoty 
w pełni wypłacał i ustaw y nie gwałć ł ze 
szkodą k raju  naszego.

Spodziewamy się, że Koło polskie w tej 
sprawie energiczne zajmie stanowisko.

Judaica.
Syoniócl w Radach miejskich.

Z Tarnopola donoszą, że przy wyborach 
do Rady miejskiej zwyciężyła w części lista 
s y o n i s t y c z n o - r u s k a .

W ybrano czterech Rusinów i trzech syo-

nistów. Między tymi ostatnim i znajduje się 
p r z y w ó d c a  tarnopolskich syonistów, D r  
W a l d m a n n .

Tak więc Tarnopol jes t trzeoiem miastem 
w Galicyi, w którnin sy o tiśd  przy pomocy 
Ukraińców weszli do Rady miejskiej. Zarć 
wno w Stryju, Złoczowie jak  f w Tarnopolu 
koalieya syoóskc ruska  otwarcia wypowie­
działa wojnę polskości i wprowadziła do R*d 
miejskich najgwafi owuiejszych wrogów spo­
łeczeństwa polssiego Fakty  te  odsłaniają 
piekącą ranę polskości we wschodniej Gali 
cyi, tj. naszą zależność od żydów. Gdy żydzi 
połączą cię z Rusinami, a łączą się z nimi 
coraz częściej, znaczna ilość polskich placó 
wek we wschodniej części kraju  będzie dla 
nas stracona. Stąd wniosek prosty, żn powin­
niśmy jak  ti aj e n e r g i e  s n i e j  u m a c n i a ć  
p o l s k o ś ć  Wn wschodniej Galicyi, by bez 
żydów zape tfnić sobie przewagę w tej części 
kraju. Syoabm  nie jest zjawiskiem przejść o- 
wem, ale potężnym rucnem wśród żydostwa, 
a jako  naj drobni ej sza mniejszość narudowa 
w Galicyi, wałcząca o wpływy I siłę, tączyc 
się będzie stało z drugą mniejszością, to je s t 
z Rusinami. Na tę  konieczność logiczną ule 
można zamykać oczu i łudzić się, że sojusz 
rusko-syonis.tyczny Jest chwiiowem jodynie 
zjawiskiem. Tok nie jest, we wschodniej Ga­
licyi m usim y-liczyć jedynie na siebie a nie 
na żydów.

Polityka stru sia  nieraz Już nam wyrzą­
dziła szkody.

Czy hoosevelt jest iydem?
Byłj prezydent Stanów Zjednoczonych, 

Teodor RooS8veir,. kandyduje obecnie po raz 
trzeci da godioścl prezydenta Unii. Nie od 
rzeczy więc będzie przypomnieć, że pocho­
dzenie jego je s t bardzo zagadkowe, gdyż 
Roosevelt wypiera się, jakoby pochodził z ro­
dziny żydowskiej, podczas gdy z wielu stron 
pojawiają się tw ierdzenia, że pi-zudkowie Ko 
osevelta żyli dawrJej w Holandyi pod nazwi­
skiem Rosenfeldów

Obecnie czytamy w „Archives Israelites*' 
następującą inform ację; „Eksprezydeut Ru- 
osevelt wygłosił kazanie w Pittsburgu, w sy 
n ,godzę, w ostatn i daień Paschy. Mówił o 
wyjściu <? Egiptu i i W  ązał do tego zdarzę 
nia uwagi, k tó re  odnoszą^slę do sy tuac ji o- 
becnej Izraela1'...

Powyższa notatka jest dość wyraźna. — 
Roosevelt jeszcze dotąd nie zerw ał związku 
z synagogami żydowskimi. Teraz takżo zro- 
zumimy ową nadzwyczajną gorliwość, z ja ­
ką w  swoim czasie interweniował Rooseveit 
na korzyść żydów w Rosyi.

kto Jest najszlachetniejszym Włochem?
„Tygodnik'* Dra Grossa donosi z en tuz ja ­

zmem o uczczeniu N a t h a n a ,  burm istrza 
Rzymu, prze* Radę m iejską rzym ską. Oto 
j&k<ś radny Levy nazwał p N athana „naj­
szlachetniejszym Włuchem“ i to  na polecenie 
Rudy miejskiej. P. Gross cieszy się. Wolno- 
mularz, znieważający publicznie Głowę chrzo 
ścijaństwa, je s t oczywiście dla pp. Lw ych, 
Grossów i Landauów „najszlachbiniej&zyin". 
Żydzi z  przędziwu; j s  sprytem  umieją rek la­
mować wrogów katolicyzmu. F erre r czy Na-

than byłe był anarchistą Jub wcInomuJnrc.em, 
Jest dla niob „najszlachetniejszym*1.

Do Angoli..
Rcąd portugalski wypracował pro jek t u- 

rządzenia kolomzacyf żydowskirj w Angoli, 
leżącej w Afryce. Twórcą tego planu Jesr 
h i s z p a ń s k i  ż y d  n r  * w i s k i e m  T a r t o ,  
k tóry  wiele podróżował, a przez dłuższy czas 
zatrzymywał się w Palestynie i w Rosyi — 
Przez pewien czas przebywał także w C<»ro- 
grodzie, gdzie zyskał względy u młodotur- 
ków. W Lizbonie, gdzie od pięciu lat zamie­
szkał, udało mu się przez wysoką m asońską 
prot9kcyę pozyskać ważny urząd w mini­
sterstw ie rolnictwa. Posiadając takio stano­
wisko, było mu łatw o pozyskać pozwolenie 
dla swych współwyznawców, aby się mogli 
osiedlać w najpiękniejszej kolonii portugal­
skiej. Rząd obecny portugalski sprzyja Izra­
elowi. Nam się jednak zdaje, że ten projekt 
kolonizacji nie będzie przez żyaów e n tu z ja ­
stycznie przyjętym. Żydom naszym ani się 
śni opuszczać Kanaan galicyjską, mlekiem i 
miodem dla nich piynącą... Daremne.

Etom Hf młodzieży rękodzielniczej
Im te n h . P i o t r a  S k a rg i.

Otrzymujemy następującą odezwę:
Z powudu przypadającej w roku  bieżą­

cym triechsetnej rocznicy śmierci Skargi, u- 
kazały się studya, tyczące się lego życia i 
działalności, oraz zapowiedziano uroczystości 
i publikacye, mające szerzyć znajomość jego 
osoby i jego idei w jak  najszerszych w ar 
stwach narodu. Godzi się jedna k uczcić i nam 
także pamięć Skargi źywem, społecznem 
dziełem, k tóreby wcielając jego dążność:', 
codzienną swą użytecznością służyło społe 
czeństwu i pobudzało je  nieustannie do wy­
pełniania rad  i nawoiywań tego Przew odni­
ka narodu. Do najaktualniejszych potrzeb i 
najpilniejszych zadań naszego społeczeństwa 
należy wyrobienie stanu ręsodzielniczego,— 
którego zanik przyczynił się do upadku Oj- 
ozyzny n&szej, a k tóryż t, Świadomy tego fa 
k t u , S z c z e g ó l n i e  zajmował się Skarga.

W duchu Skthgf pragniemy przyczynić 
sie do podniesienia rzemiosł? i przemysłu 
polskiego, — rozwijając idee i działalność 
Skargi.

Chcąć zaś trw ałe dać podwaliny naszym 
usiłowaniom, a uznając równocześnie słu sz­
ność i potrzebę innych juz istniejących lub 
mających powstać instytucyj i organizacyl 
dla dorosłych rękodzielników, rozpoczynamy 
od zajęcia się młodzieżą. Dia niej cnrem y u 
tworzyć dzieło, utrw alające pamięć Skargi 
prznz korzyści płynące z niego dla ręko­
dzielników, a tem  samem dla całego kraju.

Do dzieła tego skłaniają nar następujące 
pow ody:

1. Przedewszyatkiem  niska ogólna k u ltu ­
ra  w arstw , k tó re  wydają rękodzielników. 
Społeczeństwo nie wypełniłoby całkowicie 
swego obowiązku, gdyby tylko starało  się o 
kuL ure wyższą, o sposobność kształcenia 
w arstw  zamożniejszych, o wychowanie mło-

Zabawki, Lalki, Gry ""SB?""
P IŁ K I g u m o w e , P IŁ K I u o i d e  (F o o t  
b a l) , K R O K IET Y , T E 1IH O Y  i w ie le  n o ­
w o śc i w  g ra c h  i z a b w a c h  OglOdOW ydl 
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Kraków, irodzha L

dzi tźy z tychże w arstw  pochodzącej. Społe 
c?L>.ńsTiWO każde musi równom iernie jako  ca­
łość podnosić i rozwijać się, inaczej b *aki i 
wady w s tru k tu rze  społecznoj nie pozwolą 
na prawidłowy rozwój interesów  ogółu i wy­
wołują groźne niebezpieczeństwo rozstroju i 
rozkładu.

2. B rak uobyczajenia i ogólno oświaty 
pociąga za sobą niemożność pozyskania wie­
dzy i zręczności zawodowej. Niski zsś stan  
zawodowej um iejętności u n&szyćn rękodziel­
ników, wywołany przeważnie brakiem  kul­
tu ry  ogólnej, powoduje konieczność sprow a­
dzania a r  k raju  w rozm aitych gałęziach w y­
twórczości sił obcych, odpowiednio wykw ali­
fikow anych technicznie na podstawie ogól­
nego w j kształcenia, podczas, gdy tysiące n a ­
szych rodaków, nie mogąc znaleźć zajęcia w 
kraju  dla braku kw alifikacji i przemysłu ro ­
dzinnego, idą za granicę kraju i tam  skaza­
ne na wyzysk moralny i m ateryainy, pom na­
żają bogactwo narodu, ciemiężącego naszych 
rodaków.

3. Istnieje pewien brak poczucia narodo­
wego u naszego ludu. Nasz rzemieślnik, czy 
robotnik, ntetylko nie Jest wcielony w orga- 
n:zm narodowy, alo skutkiem  ujemnych sto  ■ 
suaków  gospodarczych i częściej wskutek 
obojętności w arstw  inteligentnych i zam o­
żnych, skłania się coraz hardziej ku żyw io­
łom przewrotowym, k tó re  dopiero po znisz­
czeniu obecnego ustroju społecznego obiecu­
ją nan lepszą przyszłość.

4. Usiłowania pracy nad młodzieżą ręko- 
dziołnicz^, jakie dotąd pojawiły się w .społe­
czeństwie, są rozstrzelone i skutkiem  tego 
nie mogą działać jedaelicie, róść w siłę, w y­
dawać owoców, ani też przeciwdziałać dąże­
niom separatystycznym , nie odpowiadającym 
potrzebie sprawy i pojęciom cgófu. społeczeń­
stw a B rak zas in icjatyw y w tym  kierunku 
w większych ognissach naszego życia sp rr-  
wia, że nie pow stają na prow incji organiza­
c je  młodzieży rzemieślniczej naw et v  tych 
miejscach, gdzie wobec rosnących niebezpie­
czeństw społecznych, potrzeba ta  wyraźnie 
się ujawnia.'

Uwzględniając te i tym podobne fakty, 
postanowiliśmy utworzyć dzieło, któroby u -  
słow ania  kraju  i poszczególnych instytucyj 
w kierunku wykształcenia i wychowania 
młodzieży rękodzielniczej popierało, a przez 
to  i liczebnie pomnożyło i jakościowo popra­
wiło stan  rzemiosła polskiego w kraju , kćó- 
reby stany zamożniejsze wtajemniczyło w
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KIRY i WAWRZYNY
(Powieść).

Dwuznaczne te pochwały, oddawana księ­
ciu Józefowi, padnły z u st pana von Stierre 
nie budząc z razu niczyjego protestu. Za­
chęcony tem  prowadził dalej swoją rzecz.

— K dążę — mówił — ma to wielkie za­
chowanie u dworów. Królestwo pruscy są 
również ’na niego łaskawi. Wiadumo prze­
cież, że przyjmując pierwszy raz Francuzów 
wyjechał na icb spotkanie w pruskich o rd e ­
rach.

Jeden tylko Zabielski, k tó ry  * natury 
już należał do tych. co jak  mówią, słyszą, 
jak  traw a rośnie, zrozum iał Już oddawna 
inteneye pana Stierre. W yrazy: prowokacya 
i prow okator, nie były wprawdzie jeszcze 
wprowadzone do polskiego dykeyonarza, ala 
rzecz sama istniała, niestety s ta ra  jak świat, 
ja k  wszelka nikczemność.

—  Posłuehąjno — rzekł do Rom ana Sa­
wickiego — uważasz ty  co ten skrzeczy o 
księciu. Robi z niego poprostu pruskiego 
czy austryackiego zausznika.

— Co to właściwie ta  Jeden? — spytał 
Roman.

— Pam iętam  go wybornie z czasów 
gdym cnodził jeszcze do szkoły — odparł 
Zabielski — służył kanalia w urzędzie za 
pruskich czasów i pisał się von Stier, ma­
jąc się z j  czystej krw i Niemca. Teraz p r/y  
rzucił sobie do nazwiska „e“, i robi patryo- 
tę. W artoby mu przecie buzię zamknąć.

— Lub wyprosić z kompanii.
— Chodźmy więc.
Przysunęli s>ę we trzech, a 1 Blechamp 

choć nie wiole rozumiał, dowiedziawszy się, 
że chodzi tu  o honor księcia, towarzyszył 
im, gotów wystąpić z czynną pomocą.

— Za pozwoleniem I — zaczął Zabielski, 
nie bawiąc się tym  razem  w prozenlacyę — 
Co pan tu  pozwoliłoś sobie mówić przed 
chwilą o księciu naszym wodzu. Co znaczą 
te  wzmianki o austryackich i pruskich fa 
w orach?

— Nie mam nic, prócz wyrazów czci i 
uwielbienia, dla naszego polskiego Alcybia­
desa. — Zawołał patetycznie von Stierre.

— Nie puszczaj się pan na antyczne p o ­
równania, nota bene, wcale nie trafne.

— Lub też zastosuj je  raczej do swego 
szofa, k tóry  im ienia opinię, rzęsciej niż ksią 
żę rękawiczki.

— Tak, tak  p in  Łubieński za pruskich 
czasów zasługiwał się landratom . Niemcami 
polskie wsie osadzał i zbory protestanckie 
dla nich budował, a dziś udaje gorliwego 
katolika.

Stróżem praw a się mieni a ogranicza 
wolność słowa.

— J jk i  pen tak i kram .
— Panowie I — bełkotał von S tie rre .— 

Nie rozumięjń doprawdy. Mówiłem przecie 
że nic prócz crci i uwielbienia.

Ale usprawiedliwienia jego nie odnosiły 
skutku.

W usposobieniu zebranych nastąpiła t a -  
gła zmiana. Z irow no kaliscy, jak  w arszaw ­
scy oficerowie, uznali jednom yślnie, że wmie­
szanie się do ich sporów człowieka obcego 
profana, laika, cywila, k tó ry  je s t w  doda­
tk u  mężem zaufani- niepopularnego m ini­
s tra  Lubieńskiego, narusza w sposób k rzy ­

czący pojęcia koleżeńskiej i wojskowej ety­
ki towarzyskiej.

Wyrazicielem ogólnych życzeń sta ł się 
Zabielski, k tó ry  od chwili już proponowali 
panu von Stierre raniej więcej dobrowolną 
rejteradę

— Pow latrze w tej sali nio służy panu 
radcy — upewniał go z niekłam aną troskli­
wością. — Tara na ulicach świeżo, pięknie, 
wiosenne słońce ledwie zaszło.

A pochylając się niżej jeszcze do ucha 
niefortunnego radcy, dodał poufnie:

— Wogóle powietrze naszego księstwa, 
nio może służyć, ta&lm Jak pan, panie von 
Stier.

Wobec tak  zdeklarowanej, ogólnej aeey- 
zyi nie pozostałoby, zda się nic innego panu 
radcy, jak  wycofać się z honorem.

A przecież nie uległ on jeszcze i z po­
dziwu godna odwagą, pozostał na miejscu. 
A naw et stało się teraz coś dziwnego Pan 
von S tierre łypnął nagle oczyma, przechylił 
się w tył, zwieszając głowę na lewe ramię, 
a przytknąw szy do serca wielki palec, wy 
wijać zaczął rodzaj m łynka resztą  dłoni, pa­
trząc równocześaie badawczo na swych 
prześladowców.

Tadeusz, k tó ry  wraz z innymi sta ł blisko 
jego stolika, usłyszał jak iś cudzoziemski wy 
raz powtórzony kilka razy i zauważył ze 
ździwieniem, że przed chwilą tak  zawzięci 
oficerowie, za-jakali się i poczęli naradzać, 
a w końcu rozeszli się na swe miejsca.

Zabielski tylko zawrócił raz jeszcze do 
pana von S tierre  i rzekł półgłosem.

— A jednak  nie zaczynaj pan na drugi 
raz, bo jak  mi Bóg miły, zrobię z tem po­
rządek, choćby sam Przewielebny wziął cię 
w opiekę.

Tak więc pan S tierre wyszedł już prawie

cało z opresyi, gdy naraz osamotniony czło­
wiek w harcapie, k tó ry  był dotąd niemym 
świadkiem całego ząjścia, przystąpił z kolei 
do Jego stolika.

Tadeusz, k tóry  sam Jeden prawie pozo­
sta ł w pobliżu, zauważył, że za zbliżeniem 
się nieznajomego pan von S tierre  znaetnie 
spokorniał. Rumiana tw ara Jego przeciągnę­
ła się, pękata postać aKurczyfa się prawie. 
Po KliRu słowach zamienionych z nieznajo 
mym, ują? on laskę, kapelusz i zwiesiwszy 
głowę, opuścił salę.

Człowiek z harcapem  sta ł chwilę zadu­
many, a potem  zajął spokojnie miejsce przy 
opróżnionym stoliku, Tadeusz zaś powrócił 
do swojej kompanii.

Cała ta  scena miała dla niego wiele pun ­
k tów  niezrozumiałych, ale nie mia1 czasu za­
stanowić się nad nim: bliżej, bo wszakże 
dziś jeszcze odszukać chciał signora Orwi, 
przypomnieć się mu jako  dawny znajomy i 
zasięgnąć od niego wiadomości o miejscu po­
bytu Pauli i jego matki.

To też opuściwszy trak ty ern ię  pana Ma­
cieja, pożegnał pod pierwszym lepszym pre­
tekstem  swy h tow arzyszy i spieszył z bi- 
jącem  sercem w stronę tajemniczego domu

Wieczór wypełniał już  m rokiem  skąpo o- 
św letlone ulice, a skutkiem  jednego z tych 
nagłych przeskoków, właściwych pogodzie 
marcowoj, wieczór ów po dniu słonecznym, 
atał się w ietr/ny  i słotny i z&kończył jsią 
form alną zawieją śniegową. Sypały się z 
chm urnych obłoków lekkie, gwiaździste p u ­
chy tak  gęste i drobne, iż św iat przeglądał 
przez nie, Jakoby przykryty  gazową zasraną, 
a przechodnie patrzyli m siebie, jak  przez 
mgłę.

Sam nie wiedząc czemu, Tadeusz rad był 
tej pogodzie, k tó ra  pozwalała mu przesuwać

się prawie niepostrzeżenie przez ulice, zauł­
ki i place. Miał niejasne poczucie, że k ro k  
jego tak  prosty napczór, odizukania daw ­
nych znajomych, potrącał Jednak o jak ieś 
struny tajemnicze, k tórych niebaczne ta rg ­
nięcie grozi mu czemś nieokreślonom .

Z tem u ;zucian stanąwszy wreszcie przód 
fu rtką  małego domku, pociągnął niepewnie 
za d*ewmaną rączkę, kołyszącą się dośó aw an-
o. mczo i niekarnie na sznurku, przeciąg­

niętym przez otw ór drzwi. Pociągnął raz i 
drugi, ale do uszu jego nie dobiegi spodzie­
wany dźwięk dzwonka, żaoen też głos ludz­
ki nie odpowiedział mu, ani zaprosił do w nę­
trza.

Po krótkiem  oczekiwaniu pozwolił sobie 
pchnąć lekko furtkę, k tó ra  ustąpili, natych­
miast i otworzyła się na oścież. Wszedł oczywi­
ście i przekona? się nie buz zdziwienia, że miej­
sce, k tó re  uważał za szczeluie Obwarowaną 
fortecę, otw arte jest dla każdego przecho 
dnia i stanowi widocznie rodzą) publicznego 
trak tu , służącego może do skrócenia drogi.

Okrążywszy dom ek tą  sam ą ścieżką, na 
której zniknął mu wczoraj signor Orwi, zo­
baczył przed sobą rod* aj placu, zasadzonego 
drzewami, daie] rzucone od niechcenia dwa 
budynki, niby pawilony, następnie znow d rze ­
wa i biegnące między niemi ścieżki, prow a­
dzące do innych zabudowań

Znajdował Bię jakby w ew nątrz małego 
odrębnego m iasteczka, k tó re  odkrył niespo­
dzianie pomiędzy W arszawa a Pragą. Była 
to zapewne owa posessya, ciągnąca się ku 
zamkowi, o której wspominał mu wcŁoraj 
Roman.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sposób myślenia, potrzeby i dążenia w arstw  
rękodzielniczych, a warstwom tym odjęło u- 
przedzenie do inteligencyl, k tóreby stanowi­
ło ognisko usiłowań, idących w kierunku u- 
ohyczajenia, oświaty ogólnej i zawodowej, 
oraz poprawy w arunków  m ateryalnych bytu 
młodzieży rękodzielniczej, oparte na rzetel­
nej, moralnej i m ateryalnej podstawie, k tó ­
reby wreszcie dawało inicyatywę do zakła­
dania i prowadzenia podobnych dzieł na pro- 
wincyi.

Dzieło to będzie się przedstawiało na ze­
wnątrz, jako  „Dom dla młodzieży rękodziel­
niczej imienia P io tra Skargi", k tó ry  stanie 
w Krakowie. Dom ten  składać s ę będzie z 
dwóch głównych części:

Z Domu tanich m ieszkań dla młodzieży 
polskiej, przedewssystkiem  rękodzielniczej i 
Domu dla term inatorów . Dom pierwszy ma za 
cel udzielanie tanich m ieszkań dla w spo­
mnianej młodzieży, spt-łniać więc będzie i- 
stnieniem  swem ważny cel społeczny; do­
chód zsś z niego służyć będzie na u trzym a­
nie drugiego domu, Domu d :a term inatorów . 
Ten zaś głównie służyć będzie wcieleniu wy­
żej wyłuszczonyrh zamiarów, a w tym celu 
zawierać będzie:

1. Salę wielką, odpowiednią na zebrania, 
ćwiczenia gimnastyczne, wieczornice i p rzed­
stawienia, urządzoną według w ym agań hy 
gieny I estetyki. 2. Salę mniejszą, mieszczą 
cą w sobi8 bibliotekę ogólną, zawodową i 
sekcyjną (sekcja  abstynencji od alkoholu, 
od tytoniu, sporty  i t. d.). 3. Czytelnię, czyli 
salę na zebrania w dni powszednie, w ykła­
dy, odczyty w mniejszym zakresie. 4. Salę 
muzyczną. 5) Biura poszczególnych sekcyj. 6. 
Sekretaryat Centralnego Związku Stow arzy­
szeń młodzieży rękodzielniczej dla dyecesyi 
krakow skiej, względnie całego kraju. 7. Se­
k re ta rya t Zw iązku młodzieży krakow skiej. 
8. Łazienki. 9. Pralnię. 10. Szwalnię związ­
kową. 11. Mieszkanie chwilowe dla szukają­
cej zajęcia młodzieży. 12. Pracownie dla nie- 
mającycłi chwilowo zarobku.

Dzieło nasze łączy troskę  o niezaspoko­
jona potrzeby kraju  z życzeniami licznych 
jednostek i organizacyj, pragnących gorąco 
te potrzeby zaspokoić. Stąd też nie wątpi­
my, iż udając się o pomoc do najszerszych 
w arstw  społeczeństwa, spotkam y się wszę­
dzie z cbętnemi dłońmi do współdziałania i 
m ateryalnego poparcia naszego dzielą.

Dary upraBzamy nadsyłać na ręce Księ 
cia Biskupa Adama Sapiehy, lub Dra Gusta­
wa Kadena, Prezesa Rady opiekuńczej Zwią­
zku Term inatorów, Kraków, Basztowa 1. 26 
i do redakcyi czasopism krakow skich.

Kraków, dnia 11 maja 1912.
P ro tek to r i prezes: Zastępca:
X. Adam Sapieha. X. Anatol Nowak.

Książę Biskup. Biskup-Sufragan.
I. W iceprezes: II. W iceprezes:

Wacław Anczyc Franciszek ks. Nadziwili
K o m i t e t  ś c i ś l e j s z y :

Stani: ław Bybzer.sk', Dr Stanisław Ciecha­
nowski, Adela Dtiewioka, Zygmunt Fedorowicz 
(sekretarz), M&rya Grzybowska, Stanisław Gra­
biński, Dr Antoni Gaszyński, Ludwik Górka, 
Karol Holeksa, Stefan Iglicki, X. kan. Jarków - 
ski, Le po!d Karoila, X. Mieczysław Koznowicz, 
Dr Adam Krzyżanowski, Antonina Krzyżanów 
ska, Dr GoBtaw Kaden, Prezydentowa Jniin- 
szowa Leowa, Dr Władysław Pec, Dr Kazimierz 
Smolarski, Stanisław Siaćbowski, Dr Henryk 
Szatkowski, Włodzimiera Szołtyska, Wicepre­
zydent Dr Henryk Siatski, Dr Igaacy Stanisław 
Tiil, Wincenta Wychowska (skarbniczka), Fran- 
ciszkowa Zaczkows, X prof. Kazimierz Zim 
mermann.

K o m i t e t  o g ó l n y :
Prezes Koła Polskiego, Prezydent miasta Dr 

J dIIdsz Leo, Dr Jan Armółowicz, r. dw. Maryan 
Biliński, prcf. Józef Brzezińsk1, Dr Adam Bo- 
gnsz, X. kan. Błonarowicz, Ignacy Biskupski, 
Dr Tadensz Browicz, prof. Adam Bochenek, Dr 
Mikołaj Buzdygan, Dr Antoni Beaupie, Tomasz 
Bnj&s, X. Dr Bystrzenowski, S anisław Cen-

drowski X. kan. Capnta, X. prałat Chotkow- 
ski, p of. Włodzimierz Czerkawski, Dr Leopold 
Caro, Leopoldowa Carowa, Karol Drozdowski, 
Jan Kanty Fedorowicz, Janowa Federowiciowa, 
Tomasz Gramatyka, X. prof. Gabryl, Kazimiera 
Gąsiorowska, X. Dr Gromnicki, Jan bar. G5tz- 
Okocimski, Józef Górecki, Ekse. Wiktor Hansner, 
Józef Jawornicki, Robert Jahoaa, Marcin Jarra, 
Dr Jan Jakubowski, prof. Dr Kostanecki, X. Dr 
Kaczmarczyk, Piotr Kusobuckl, prof. Feliks 
Koneczny, X. Dr Korzonkiewiez, Dr Adam Kra- 
marzyński, Wojciech Kopera, prof. Waleryan 
Kiecki, X. prał. Kmpiński, X. kan. Knlinowaki, 
Stanisława Korczyńska, Gnstawowa Kadsnowa, 
red. Michał Konopiński, Kazimierz ks. Lubomir­
ski, Jó :ef Ligięzs, prof. Kazimierz Mora weki, 
X. kan. Mikulski, X. prał. Mazanek, Franciszek 
Misiorowski, Władysław Meresiński, Piotr Mens, 
Julian Maciołowski; Roman Mnranyi, hr. Edward 
Mycielskf, X. Dr Andrzej Moliński, prof. Wła­
dysław Natanson, Kazimierz Niesiołowski, Jakób 
Oleak, hr. Lndwikowa Platerowa, hr. Andrzejo 
wa Potocka, br. Antoniowa Potocka, August 
Porębski, Dr Franciszek Paszkowski, Konstanty 
Popiel, Zofia Popielówna, X. prow. Włodzimierz 
Piątkiewicz, Józef Parczyński, Rudolf Peterseim, 
prof. Kazimierz Rogoyski, prof. Michał Rostwo 
rowski, Adamowa księżna Sapieżyna, X. kas. 
Ślepicki, Staniał&w Ssroozyński, X. przeor Scyla, 
X. prał. Sobierajski, X. prał. Starowieyski, Dr 
Mieczysław Szybalski, Jan Są lei, X. prał. Spis, 
X. prof. Sieniatycki, Dr Tadeusz Sikorski, Dr 
Jćzef Skąpski, Ludwik Szafa, Dr Edward Sohney- 
der, Mag. prcf. Władysław Szajnocha, red. Ru­
dolf Starzewski, Tadeusz Stryjeńsk', Dr Stefan 
Skrzyński, Dr Walenty Staninzewski, Eksc. hr. 
Stan:sław Tarnowski, hr. Hieronim Tarnowski, 
Władysław Turski, Dr Feliks Twaróg, Januazó- 
wa hr. Ty szkle wieżowa, Włodzimierz Tetmajer, 
Feliksowa Twarożyna, Tadeusz Węglarski, Ta- 
denszowa Węglarska, Dr Lcdwik Wilczyński, 
X. prał. Wądolny, Jan Wilczyński, Ignacy Wró 
bel, Karol Wójcik, r. dw. prof. Bolesław Wi 
cherkiewicz, r. dw. prof. Fryderyk Zoll (starszy), 
Józef Zabża, Edmund Zieleniewski, Franciszek 
Żaczek.

Z e  L w o w a .
Dnia 31 maja.

Spodziewane rozwiązanie Rady miejskiej.—Zażegnana 
klęska budowlana. — Zaowu banczek.

Przed rokiem, bo dnia 18 go lutego 1911, 
odbyły się we Lwowie wybory do Rady miej­
skiej. Stanowiły one zwrotny m om ent w ży­
ciu miasta, bo wynik tychże był bardzo zna­
mienny, świadczący dodatnio o ewolucyi, do­
konanej w  opinii publicznej Lwowa. Wybory 
te  stwierdziły, że blok narodowy i katolicki 
wziął górę nad liberalno postępowo-radykal- 
nym, opartych na sojuszach z obozem ludo­
wcowym, syońskim, ukraińskim  i socyalisty- 
cznym.

W życiu gminnem m iasta Lwowa po raz  
pierwszy przeprowadzono kry teryum  interesu 
narodowego i katolickiego w znaczeniu poli- 
tycznem i przy tych wyborach stworzono 
podstaw ę do ugrupowania się Rady według 
pewnych sasadniczych program ów politycz­
nych, w k raju  naszym aktualnych. I tajemnicą 
nie jest, że o charakterze wyników radecy- 
dowała lista wyborcza narodowej dem okra­
cji, na k tó rą  padło głosów około 2.500, to 
prawie o 1000 głosów więcej, niźli padło na 
którąbądź inną z pośród kursujących wów­
czas aż 29 list wyborczych. Dlatego też s tro n ­
nictwo narodowo - dem okratyczne wówczas 
wprowadziło do Rady miejskiej swoich 14 
na 50 wybranych radnych.

Dotkliwą klęskę poniósł blok radykalny 
pod wodzą adw okata D ra Tobiasza Ascbke- 
oazego, bo nietylko, że nie wprowadził ani 
Jednego swego kandydata, ale nawet nie we­
szli ponownie ustępujący radni p p : Lasko- 
wnlcki i Garczyński. Toteż nie dziw, że z tej 
strony  skonstruow ano p r o t e s t  przeciw 
tym  wyborom.

Z tej przyczyny odbędzie się w przy­
szłym tygodniu w Trybunale adm inistracyj­
nym we Wiedniu jaw ne posiedzenie, obradu­

jące nad owym protestem , k tó ry  żywo u nas 
Jest omawiany.

Wedle zapatrywań tutejszych prawników, 
p ro tes t ma być silnie umotywowany i obok 
naprowadzonych rzekom ych nadużyć m agi­
strackich przez powołanie do głosowania nie­
boszczyków i przez niedoręczenie coś tysią­
ca k a rt wyborcom, ma być zaczepioną po­
ważnie strona  prawna. Panuje więc wśród 
praw ników  zdanie, że protest będzie zatw ier­
dzony. Zdania tego są także prawnicy-urzę 
dnicy naszego M agistratu.

Gdyby zatem  protest utrzym ał Bię, n astą ­
p i rozwiązanie Rady miejskiej, bo niedopu- 
szczalnem byłoby powołanie do urzędow a­
nia na czas iuterregnum  starych radnych, 
których m andaty już wygasły Komisarzem 
rządowym zostałby prezydent p. N e u m a n ,  
otrzym ując do pomocy w rządach miastom 
radę przyboczną, k tóryby musiał zaraz po­
czynić przygotowania do nowych wyborów 
i takow e rozpisać, Wybory odbyłyby się do­
piero w późnej jesieni.

Naturalnie, to  są przypuszczenia żywo u 
nas omawiane na wypadek uwzględnienia 
protestu. Nadto krąży wersy a, że „nam lest 
nikowski blok sta ra  się o unieważnienie w y­
borów", a to dlatego, aby przy ponownych 
wyborach utrącić kandydatów narodowej de­
m okracji za tejże wrogie stanow isko wobec 
nam iestnika D ra Bobrzyńskiego.

P ro test uzasadniać będzie w Trybunale 
prawdopodobnie sam Dr Aschkenaze, za k tó ­
rego urzędowania, jako trzeciego wiceprezy­
denta miasta, właśnie rzekomo działy się 
powyż wspomniane nadużycia.

Jednak  Jest nadzieja, że gdyby przyszło 
do ponownych wyborów, znowu zwycięży 
idea narodowa i katolicka, bo obywatelstwo 
m iasta nadal kierow ać się będzie hasłami 
ideowymi i znowu stanie w zwartym szeregu 
przeciw radykalnem u blokowi, k tóry  opero­
wał ciemneaii masami żydów, będąc popiera­
ny przez hajdam aków 1 socyalistów. Poważną 
rolę odegra rówuież stronnictwo katolicko- 
narodowe, k tórego 1 sta  w r. 1 9 ll zyskała
0 400 głosów w i ę c e j ,  niżli przy wyborach 
w r. 1908.

Już w jednej z poprzednich koresponden- 
cyi podnosiliśmy z powodu krachu finanso­
wego sm utne horoskopy dla tegorocznego 
sezonu budowlanego. Zs Bankiem austro  
węgierskim, k tó ry  zupełnie zamknął kredyt 
budowlany, poszły i inne banki. Obecnie 
Dr Jan  Steczkowski, dyrektor filii Wiedeń 
sklego Zakładu kredytowego dla handlu
1 przemysłu, wyrobił w głównej Dyrekcyl 
tego banku zezwolenie na udzielanie kradytu  
na takie kamienice, k tórych budowa je s t  już 
rozpoczęta. Dzięki Dr Steczkowskiem u będą 
mogły być wykończone rozpoczęte budowy 
a tern samem wielu prardsie biorców uniknęło 
klęski i m ajątkowej ruiny.

Ulice Lwowa już roją a:ę od wszelkiego 
rodzaju banków, banczków, tow arzystw  za­
liczkowych i kredytowych, nietylko swojskich 
ale 1 flllj pozakrajowych banków. Do tej 
plejady przybędzie Jeszcze jodna filia Jednego 
z wiedeńskich banków, bo dziś pojawił się 
anons w lu t. pismach, poszukujący dia takiej 
filii dyrektora i adwokata, jako zastępcy 
prawnego. Widocznie Lwów jest podatnym 
gruntem  do operacyj finansowych.

Obrady rolników.
Dziś o godzinie 10 ej rano rozpoczęły się 

w sali Tow srz rolniczego doroczne obrady 
członków Towarz. rolniczego krakow skiego 
oraz delegatów rolniczych tow arzystw  okrę 
gowych zachodniej Galicy*. — W obradach 
wzięło udział około 3U0 osób. Z ramienia 
m inisterstw a rolnictw a zasiadał r. dw. s t r u -  
s z k l e w i c z ,  Wydział krajow y zastępował 
D r Piłat, Tow. Wzaj. Ubesp. prezes Męciński, 
a główny zarząd Tow. Kółek rolniczych p. 
Zarem ba • Cielecki. Jako kom isarz rządowy 
obecnym był na zgromadzeniu delegat p. Fe­
dorowicz. PolBkie Tow. dla popierania nauki 
rolnictw a reprezentow ał prof. Dr Godlewski.

Obrady poprzedziło nabożeństwo w kościeie 
św. Marka. Jako  gość przybył na posiedzenie 
zaproszony ks. biskup Sapieha.

Zebranym przedłożono gotowy medal pa­
m iątkow y ś. p. Andrzeja Potockiego. Wybi­
cia medalu uchwalono jeszcze przed dwoma 
laty. Model tego medalu wykonał p. Puszet. 
Niebawem ukaże się on wybity w srebrze i 
bronzie.

Zgromadzenie zagaił prezes Tow. rolni­
czego, hr. Zdzisław T a r n o w s k i  z Dzików*
W pierwszym rzędzie powitał on ks. biskupa 
Sapiehę, poczem w dłuższej przemowie przed­
staw ił działalność kom itetu Tow. rolniczego 
w ubiegłym roku sprawozdawczym. Wkońou 
wspomniał o trzech jubileuszach: Krasińskie­
go, Kołłątaja i X. Skargi, k tórych pamięć 
nie zaginie nigdy w narodzie. W odpowiedzi 
zabrał głos ks. biskup S a p i e h a .

Ks. biskup podziękował za zaproszenie 
na zjazd, poczem w krótkiej przemowie 
wskazał na ważność prac rolników w kie­
runku  kulturalnym , narodowym i religij­
nym.

Wiceprezes gal. Tow. gospodarczego we 
Lwowie, p. Ligowiecki, przedstawił koniecz­
ność połączenia się obu dotąd odrębnych 
organizacyi rolniczych w kraju w jedną 
wielką o-ganizacyę. Następnie przemawiali 
jeszcze pp. Cieieeki, Struszkiew icz i Póniń- 
ski, prezes okręgowego Tow. Rolniczego 
bielskiego. Na wniosek p. Ponińskiego u- 
chwalóno wśród oklasków zamianować za­
służonego Dra E. Godlewskiego członkiem 
honorowym Towarzystwa.

Nastąpiły właściwe obrady. Przedłożono 
protokół ostatniego walnego zgromadzenia 
i przyjęto do wiadomości sprawozdanie ko- 
misyi rewizyjnej, oraz sprawozdanie z czyn­
ności T->w. rolniczych okręgowych. Następnie 
prof. Dr A. G ó r s k i  wygłosił odczyt p. t. 
„Kartele przemysłowe a kooperatyw a rolni­
cza “.

O godz. 1 popoł. odbył się obiad w ho­
telu Saskim.

O goda. 3 rozpoczęły się dalsze obrady, 
poczen? wieczorem nastąpi zakończenie zja­
zdu.

listy rzymskie.
Rzym, 26 maja.

W najbliższy w torek dnia 28 bm. nastą 
pić ma w sali tea tru  „Nazionale" uroczysta 
inauguracya w łosko-polskiego Koła, któro 
zawiązało się w Rzymie na zgromadzeniu o 
góinem członków dnia 10 kw ietnia b. r. pod 
nazwą „Circolo Italo Polaco di Federico Cho­
pin*1. — Celem stowarzyszenia, wyrażonym 
w statucie, je s t:

1) rozwinąć ustawiczną czynność, aby o 
żywiać coraz bardziej wzajemne stosunki 
syrapatyi między Włochami 1 Polską;

2) rozszerzać znajomość dzieł artystycz­
nych, literackich i historycznych najznako­
mitszych mężów obu k ra jów : Italii i Polski;

3) urządzanie wszelkiego rodzaju kottfe' 
reticyi z wyłączeniem polityki, zmierzających 
do lepszego wzajemnego poznania się Pola­
ków i Włochów;

4) urządzanie wieczorków muzykalnych i 
koncertów  dla zapoznania Włochów z m u­
zyką Caopina i innych kompozytorów pol­
skie.1?, a Polaków ze słynnymi muzykami 
wł. ski m i;

5) obchodzić uroczyste dni pamiątkowe 
alynnyeó Poianców oraz Włochów, co nieśli 
P ils -a  ku ltu rę  włoską, lub odznaczali się ży­
wą do niej syn p a ty ą ;

6) popierać i ułatwiać usiłowania oddają 
cych się .sztukom lub nauce Polaków i Wło­
chów, pragnących uzupełnić w tych krajach 
swą wiedzę.

Dia osiągaięcia tych celów służyć mają 
oprócz koncertów  1 konferencji: odczyty 
dsic-ł poetyckich i literackich, wspólne pod­
róże i wycieczki, publikacye w dziennikach 
i przeglądach artykułów, mouografii, prze­
kładów i wogóle wszelka pożyteczna mani- 
fettacya.

Członkiem stow arzyszenia może być każ­
dy, k to  w myśl s ta tu tu  pragnie popierać Je­
go cele. Honorowych członków m ianuje ogólne 
zgromadzenie. Członkowie zwykli oprócz ta ­
ksy wstępnej 2 lir, składają rocznie 10 lir 
na cele Towarzystwa. Kto odrazu złoży kwotę 
przynajmniej 100 lir zostaje członkiem zało­
życielem. Ci, k tórzy co roku na krótszy 
przeciąg czasu (kilka tygodni) przybywają do 
Rzymu, zapłaciwszy raz lo  lir, zostają czIol- 
kami czasowymi i zyskują wszelkie praw a 
członków zwykłych — nie mogą tylko brać 
udziału w administracyi i wyborach. Zarząd 
tow arzystw a składa się: z prezesa (profesor- 
coramandor hr. Angelo G u b  e r  n a t is ) .  z w i­
ceprezesa (Antoni Madejski, rzeźbiarz), z dwu 
sekretarzy  (Zygm. Kulczycki i Antoni Trom- 
bini), skarbnika (Maciej Loreh), oraz dzie­
sięciu radców : Romolo Artioli, Gerotano O- 
liv!ero, Cesare Bragaglia, W alery Gostomskł, 
Stanisław  Kętrzyński, Czesław Nanke, Ar- 
mando Luszi Lubris, Camillo Rosa, D r Bole­
sław Siemiradzki i Augusto Tucclinei. — 
Inauguracya połączona będzie z koncertem  
muzycznej Akademii św. Cecylii.

Wincenty Stroka.

E. Samosa, Hsspsztoforf, Krabów.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
ea gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem pruskim! 
Enpnjci* tylko u obnreścljan

KRONIKA.
R.łLENLAUZYK ASTRONOMICZNY W M .'ń 

gloćoa rozpoosnte jutro o godzinie 3 minut 38, 
lasnód przypada o yodzinla 7 minut 37; długoid dnia 
foazi.o 15 mlant E6.

KALKNW-RZYk KOSOIKLNY Jutro w^nludzlelę 
Św. Trójcy, pojutrze w poniedziałek Erazma.

&rak£w, dola 1 czerwca
0 ugodę polsko czeską. Wczoraj wieczo­

rem  ( dbyła się w aali miejskiej Kasy oszczę­
dności konferencja  delegatów Rady narodo­
wej, mających prowadzić rokow ania i  dele­
gatami czeskiej Rady narodowej, w sp ra­
wie załagodzenia sporu polsko-czeskiego na 
Śląsku cieszyńskim. W konferencyi wzięli 
udział: prezss orgaaizacyi obrony kresów  
zachodnich prof. Dr G ó r s k i ,  posłowie Dr 
A d a m  ze Lwowa, prof. X. L o n d z i n, były 
poseł socyalistyczny Dr K u n i c k i  z Cieszy­
na, pastor Fr. M i c h  ej  d a  i  Nawsia; jako 
nospitanci przybyli prof. Dr S t **ońs k i ,  
prof. Dr S u r z y c k i  i in stru k to r p O s t r o w ­
s k i .  Przewodniczył D r G ó r s k i .

Przedm iotem  poufnych obrad konferen­
cyi była spraw a obecnych stosunków  po1- 
sko-czeskich na Śląsku. Delegaci śląscy 
przedstawili istotny stan  i przyczyny sporu 
polsko-czeskiego. Potem  zastanawiano się 
nad tern, w j&kiby sposób dojść można do 
porozumienia t  Czechami, zwłaszcza ni. po­
lu szkolnictwa gdzie głównie spór polsko- 
czeski się ogniskuje. Po obszernej dyskusji, 
k tó ra  trw ała  przeszło cztery godziny uchwa­
lono wytyczne, których się trzym ać mają 
polscy delegaci na wspólnym zjeździe pol­
skich i czeskich delegatów w dniu 8 b. m. 
w Morawskiej Ostrawie.

Referentam i polskimi dla kom piom isu 
pi Isko-czeskiego są pp. pos. X. Londzin, pa­
sto r Michejda, prof. Dr Antoni Górski, Dr 
Kunicki i pos. Dr Buzek; ze strony czeskiej 
pp: Krzistek wójt z Łazów, aaw. Kordasz 
z Cieszyna, poseł do Sejmu śląskiego i bur­
m istrz Polskiej Ostrawy Poppe, no taryusr z 
Polskiej Ostrawy p. Pell i referen t spraw  
śląskich w czeskiej Radzie narodowej p. 
Bidlo. Wyniki obrad zjazdu referentów  we­
zmą następnie pod obrady pełne komiaye

H. G. WELLS,
24

H i s t c r p  F a n a  P o l i y .

W tej chwili puścił cugle i wszedł do 
domu w chwili, gdy pani Larhius pod rękę 
z Jobnsohnem , poprzedzając Annie, Minnie 1 
dwie przyjaciółki, panią P u n t z synem 1 tro ­
chę oddalonego wuja Peutstem ona, ukazała 
się na rogu uliczki.

— Już nadchodzą! — oznajmił p. Polly 
swojej żonie i objął ją  chcąc ucałować.

Oddawała mu pocałunek, gdy nagle zo- 
atali gwałtownie rozdzieleni przez dwa ko­
szyki puste, ciśnięte z całą siłą do kuryta- 
rza. P. Vonles ukazał się niosąo trzeci.

— Dobrze! Będziecie mieli na to  czas 
za chwilę — powiedział. — Zabierzcie te 
koszyki, zanim sta ra  powróci. Przygotow a­
łem zimne śniadanie, aby ją  pokrzepić.

Podczas gdy Mir jam zbierała koszyki, p. 
Polly pod naciskiem p. Vonles wszedł do 
jadalnego pokoju. Skrom na zastaw a pani 
Larhius wzbogaconą została wspaniałym pa­
sztetem  i ogrom ną szynką; m nóstwo llaszek 
obiecującej powierzchowności otoczyło dwie 
skrom ne butelki, jedną porto, a drugą scher- 
ry, k tóre pani Larhius przygotowała dla 
swoich gości. Na środku stołu sta ł trad y ­
cyjny placek weselny, ulnkrowany.

Sylw etka wiecznie niewzruszonej pani 
Yonlea zarysowała się na tle  okna. Pokiw a­
ła głową, w yrażając uznanie dla tych przy 
gotowań.

— Tak, to będzie praw dziw a uczta, hę ? -  
oświadczył p. Yonles.

W ydymając policzki, klasnął w dłonie 
kilka razy.

— Niespodzianka dla starej! Niespodzian­
ka  wspaniała.

Cofał się uśmiechnięty, kłaniąjąc się po­
trójnym  podbródkiem, podczas gdy wszyscy 
zatrzym ali się u drzwi.

— Ol W uju Vonles! — krzyknęła Annie 
z zachwytem.

To było nagrodą dla wuja.
Wszyscy zebrani wcisnęli się do małego 

pokoiku. A petyt służył wszystkim , oczy z 
ukosa spoglądały na pasztet, szynkę i obie 
cujące flaszki.

— Wszyscy na miejsca! — krzyknął p. 
Vonles. — Ci, co nie m ają gdzie usiąść, niech 
się oprą o cokolwiek, to jes t naw et lepszy 
sposób ładow ania żołądka!

Przyjaciółki Miriam miały w ielką ochotę 
zdjąć swoje okrycia, ale, przyciśnięte do 
Johnsohna, m usiały z tego zrezygnować.

P. Polly zauważył, że wuj Penstem on 
zbliżył się do Miriam ze swoim podarun­
kiem.

— Masz! — wyrzekł. — To mój prezent 
ślubny 1 — Potem  dodał z jakiem ś sarkaty - 
cznem gulgotaniem: — Nie spodziewałem 
się nigdy, abym miał sposobność ofiarować 
ci go.

— Kto pragnie pasztetu z nerek ? — 
ryczał p. Vonles. — Kto pragnie wybornego 
pasztetu? Wypij naparstek  starego whisky, 
Marta. To cię pokrzepi... Siadajcie i nie ga­
dajcie wszyscy na raz. Kto chce pasztetu z 
nerek  ?

— Ryki! — wyszeptał p. Polly. — Ryki 
w eselne!

— Kawałek szynki do te g o ! — krzyczał 
p. Yonles, trzym ając kaw ałek szynki w ró ­

wnowadze na nożu. Kto chce trochę szynki 
do teg o ?  Pani Punt, czy chłoptaś zje kawa 
łek szynki?

—■ A teraz panowie i panie — ciągnął 
dalej p. Vonles, stojąc ciągle i patrząc 
zgóry na gości cisnących się dokoła stołu— 
teraz kiedy macie już talerze  pełne, a w 
szklankach coś dobrego, ja  wam za to lę- 
czę, możebyśmy wznieśli zdrowie panny mło 
dej?

— Zjedz pan najpierw cokolw iek —■ o 
świadczył wuj Pentstem on pełnem i ustami, 
wśród szm eru potakiwań. Zjedz pan naj­
pierw cokolwiek.

Tak też się stało. Talerzo brzęczały 
szklanki dzwoniły.

P. Polly siedział tuż obok Johnsohna.
— Stało sięl Rzecz skończonal — rzekł 

wesoło p. Polly.— Otrząśnij się i korzystaj z 
okazyi. Nie potrzebujesz się żenować mój 
stary.

Mały P u n t wyrywał się z całej siły swo­
jej m atce i uciekał, depcąc po nogach p. 
Polly.

— Pasztetu! Ja  chcę pasztetuI
— Masz usiąść tu ta j i jeść szynkę mój 

paniczu. Co się tyczy pasztetu, to obliż aię 
tylko — zaznaczyła m atka, k tó ra  zdołała o- 
panować sytuacyę.

— Ol Pani P un t! — wstawiał się p. Yon­
les. — Daj mu pasztetu, jeźoii tak  chce, prze 
cież nie codzień wesele!

— Widać, że nie wuj gc pielęgnować bę­
dziesz, gdy zachoruje. Pozwoliłbyś mu na 
wszystko...

— Nłe mogę pozbyć się myśli, że popeł 
niłeś głupstwo, mój sia ry  — szeptał w zau­
faniu Johnsohn do siwego kuzyna. — Zdaje

mi się, że nie dość się namyśliłeś. No, miej 
my nadaieję, że w szystko pójdzie dobrze.

— Dziękuję ci w każdym razie zł życz­
liwość mój stary. Ale napij się Jepiej czego; 
a może zjadłbyś oo jeszcze ? O tam tem , n ie­
ma co Już i mówić!

Johnsohn, niezadowolony, schował dla sie­
bie swoje przewidywania.

P. Polly wziął kawałek szynki i usado­
wił się w kącie n t  maszynie do szycia, aby 
ją zjeść spokojnie. Od reszty  towarzystwa 
oddzielały go plecy i kapelusz pani Yonles. 
Po chwili usłyszał kilka uderzeń w stół. 
Podniósłszy się, spostrzegł pana Vonles, s to ­
jącego w pozie? crato rsk iej i domagającego 
się ciszy, zapomocą uderzania pustą butelką 
w stół. Gdy się uciszom , podniósł swój k ie­
liszek.

— Panie i panowie I... — zaczął.
Kilka sekund upłynęło.
— Panie i panowie I . . .  Zdrowie panny 

młodej 1
Szukał widocznie jakiegoś pięknego fra ­

zesu okolicznościowego, po chwili tw arz mu 
się rozpromieniła.

— Piję na szczęście panny m łodej! — za­
wołał wreszcie.

— Na jej szczęście! — powtórzył John­
sohn bez wahania, ale i bez przekonania i 
podniósł swój kieliszek.

— Na jej szczęście! — powtórzył cbór 
głosów.

— Szczęście I — wołał p. Polly ze swego 
kąta, wznosząc do góry kaw ałek szynki na 
widelcu.

— Doskonale! — rzekł p. Vonles z west­
chnieniom ulgi ja k  człowiek, k tó ry  doprowa­
dził do końca trudną sprawę. — A teraz, 
może k to  pozwoli jeszcze kaw ałek pasztetu?

Rozmowy rozpoczęły się na nowo, ale po 
chwili p Yonles powstał jak  poprzednio, 
rozpromieniony jeszcze swoim pierwszym su­
kcesem uratorskim  i znów zażądał ciszy, 
stukając w stół.

— Panie i panowie, napełnijmy kieliszki, 
aby wznieść drugi toast... Zdrowie szczęśli­
wego m ałżonka!

Łunai1 sobie głowę przez minutę, aby zna­
leźć właściwe powiedzenie, k tó re  wydobyło 
się nareszcie gwałtownie.

— Na jego... (czkawka). Na jego szczę­
ście i

— Na jego szczęście! — powtórzyły 
w szystkie głosy.

P. PoJly stojący za panein Vonles skłonił 
się uprzejmie, odpowiadając na ten  wybuch 
entuzyazmu.

— Może mówić, co chce — zawołali pa­
ni Larhius — ale, że ma szczęście, tu  m ai 
Ta dziewczyną Jest prawdziwym skarbem  1 
to od dawna. Mając trzy  lata, pielęgnowała 
już młodszą siostrzyczkę i spadła ze scho­
dów z góry na dół, nie robiąc sobie nic złe­
go. A zawsze gotowa usłużyć, porządkować, 
pracować. Skarb, powiadam wam, prawdzi­
wy skarb, a  mówiąc to, oddaję jej tylko 
spra...

Hałas gwałtowny przerwał jej m owę; p. 
Vonles chwycił znów za butelkę pod wpły­
wem nowego pomysłu.

— Trzeci toast, panie i panowie! Napeł­
nijcie kieliszki. Zdrowie m atki panny mło­
dej. Ja... J»- h™, hm 1 Za Jej... Panie i pa­
nowie, na  Jej szczęście!

(Ciąg dalszy naataoiJ
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Użyjcie, jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera z marką „ E i s a f l u i d " .  — My 
sami przekonaliśmy się o jego skutku leczniczym, uspokajającym kaszel orzeźwiającym przy bólu piersi, szyi etc 
Próbny tuzin 5 koron, 2 tuziny 8 koron 60 halerzy franco. W ytwórcą jest tylko aptekarz E . V . F f t l t e r  

w Stubicy, Elsaplatz Nr, 260 Kroacya.
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polsko czeskie, każda złożona z ośmiu człon­
ków

Plac Mariacki — placem Wiła Stwcera ?
T oW im jstw n Imienia W ita Stwosza wniosło 
następujące pismo do krakow skiej Rady 
m iejsk iej:

„Słysząc o wnioskach dotyczących zmia­
ny nazw ulic dawnego i nowego K rakow i, 
nie możemy usryć  zdziwienia, ze żaden z 
tych wniosków nie zmierza do uwiecznienia 
wielkiego krakow skiego rzeźbiarza W ita 
Stwosza, pomimo, że Rada m iasta Norym ­
berg! ozdobiła dom tego rzeźbiarza parnią 
tkow ą tablicą, a jeden ze swych rynków  n a ­
zwała placem Wita Stwosza.

„Zrozumiałem to być mogło wtedy gdy 
jeszcze Stwosz był uważanym w Krakowie 
z a Szwaba z Harro i za Niemca z Norym ­
berg! — dziś Jeanak, gdy dzięki pracy 
członków naszego Towarzystwa została po 
nad w szelką wątpliwość udowodniona jego 
polska narodowość i krakow skie pochodze­
nie, ten  stan  rzeczy razi i wywołuje zdzi 
wienie. Bo teraz najpiękniejsze miejsce W 
Krakowie powinno być, ozdobionem nazwi­
skiem Stwosza który jes t jednym  z najwię­
kszych synów Poiski a dzieckiem Krakowa. 
Prosim y Cię tedy Swi&tn?. R ad■> m iast i Kra­
kowa, abyś zlozyła dowód wdzięczności i 
czci dla w ielkiego imienia. Prot .my, abyś 
Świetna Rado nazwała plac Maryackt, nla- 
ci m Wita Stwosza. Prośbę naszą popiera ay 
tern, te  dotychczasowa nazwa tego placu 
nie m a historycznego uzasadnienia, że na 
tym placu przeszłość nam zostawiła dwa 
dzieła Stwosza, te  w kościele Maryaokim na 
tym pi&cu znajduje się najpiękniejsze dzieło 
W ita Stwosza.

Towarzystwo nasze zamierza dać inieya- 
tywę, aby na tym  placu wystawić pomnik 
twórcy M arya-kPgo ołtarza. Jak  nas u**zy 
żywa trądycya zapisana przez Grabowskiego 
na tym  placu przed małym Ogrojcem stał 
pcisąg N. Panny, rkiś przed Kośoiokm Ka 
pucynów umieszczony. Trudno dziś myśleć
0 res ty tu c ji tego pom aika — wystawiony 
na tym samym miejscu pomnik Stwosza 
przywróci miejsc i charak ter I sylwetę, jaką  
m lsł za dawnych lat. Racz teraz Świetna 
Rado zachęcić nas w tej naszej kulturalnej 
pracy 1 chciej nazwać m\ Jsce, gdzie stanie 
pomnik wielkiego człowieka placom W ita 
Stwosza".

Za Towarzystwo Imienia W ita Stw osza: 
S tan^ław  Radziejowski prezes, prof. S tan i­
sław Dębicki, A leksander Karcz, Władysław 
Prokesch, Ludwik Stasiak, Jan  Tarcznło- 
wicz. Włodzimierz T etm ajer, W incenty Wo- 
dzinowski, Kacper Źeiechowrki

Jak się buduje nowy dworzec tow arow y? 
W sprawie budowy nowego daoroa towarowego 
dowiadujemy się z bardzo wiarygodnego źródL, 
że przedsiębiorca, któremu oddano część bndowy 
nowego dworca, zakupuje matoryafy potrzebne 
do bndowy, poza Galicyą, jakkolwiek takie 
same knateryały w kraju się wyrabia. Pan ten 
utrzymał1'się prry swej ofercie, jakkolwiek była 
droższą cd innych, zakrajowych Wyłącznie dla 
tego, te  Jest krajowym przed&.ębiorcą.

Zwracamy uwagę na to tych czynników, 
które gorliwie popierały ofełę tego pana i są­
dzimy, te  jest obecnie i. h moralnym obowiąz­
kiem przypilnować, aby du budowy dworca to- 
\ arowego nie sprowadzano matrryaiów aż z 
Moraw. .:ej Ostrawy, od firm pracujących pra­
skimi pieniądzmi, gdy te same materyaiy wy 
rabi»ją krajowe fabryki w Podgórza i Oświę 
cimiu. O ile pod tym względom przedsiębiorców 
się nie dupilnnje, to pod płaszczykiem popie 
rania krajowych przedsiębiorców będzie się 
prsemyi Mo do Kraju wyroby obce z dotkliwym 
uszczerbkiem dla przemysłu krajowego.

Gdyby ta  notatka nie poskutkowała, ogło­
simy nazwiska przede ębiorcy i jego protektorów 
„ad rei memoriam".

0 polski sport . „Boiska teomsowe w par­
ka Jordana olwaite dla użytku P. T. Publiczno­
ści" podp. Klub sportowy Makabia... Takie o- 
głoszenia czytamy na rogach alic. Pobadzają 
one do pewnych uwag. „Makabia" Jest narodo­
wym żydowskim klubem — nie należy do pol­
skiego związku, stoi na stanowisku ściśle se- 
parasfStycznem, pielęgnuje żydowskie ideały.— 
A dla kogo przeznaczył śp. Jordan swój park, 
dzieło obłego życ:a?  Niezawodnie wyłącznie dla 
polskiej młodzieży, dla polskiego sportu, dla 
ćwiczeń polskirh stowarzyszeń. Ale odkąd park 
prawne ił pod zarząd miejski, przestano strzedz 
jordanowskich tradycyi, i oto „Makabia" zajęła
1 aka prrei naczone dla polskiej młodzieży i bę­
dzie z nich ciągnęła zyski... Sport jest między­
narodowy i z cale nie odmawiamy żydom prawa 
dc- bronienia własnych związków i stow;.t-y. 
szt-ń sportu cyc i — ale oddawanie parku Jor- 
daca oboóby tylko w pewnej części, w ręce ży- 
dowsk ch separatystów, to zjawisko równie su.u 
tne jak  charakterystyczne dla obecnego nastro­
ju kliki rządzącej Krakowem.

Macierz Poi&Ka ogłosiła w tj ch dniach spra­
wozdanie'Se BweJ działalności w roku v biegł; m. 
Sprawozdanie podn Hi, że rok 1911 należał w 
rozwoju Macierzy Polskiej do pomyślniejszych. 
Dcfyfci wznjożonemu od lat kilku czytelnictwu, 
a Wsktuek tego szybs-emn obrotowi kapitału, 
mogła Macierz zająć się wydaniem całego sze­
regu dziełek z najrozmaitszych dziedzin, i w tym 
roku Jednak zwracała “zczególnie p'iną uwagę 
na owa działy: wydawnictw, króreby umacniały 
ncsncia religjne, a budziły i krzepiły dn ha 
narodowego, tudzież wydawnictw treści pn.kty- 
rsnej, _ gospodarczej.

W B blioteee Macierzy wyszło k rążek  dwa- 
naśoie t. j . :

1)' 'Warzywnictwo. 2) Astronomia popcisrna. 
3) Perekińcryk. 4) Z żyda zwierząt. 5) Mel- 
sztyn i jego okylice. 6) Jasełko. 7) Z odległej 
przeszłości. 8j Oszczędna gosposia. 9) Czytanka 
dla ełożąryck. 10) Ojród warzywny. 11) Za gwii- 
Zlą zwodniczą. 12) Przez Syboryę, Mandżuryę 
1 Japon.ę do brzegów Oceanu S ok. jnego.

W Wydawnictwach wyszły:
1) Pan' Tadeusz A Mickiewicza. 2) F-sme.

poetyczne A. Mickiewicza 3) Dobry syn, 4) Ku 
czci królowej Jadwigi.

„Pana Tadeusza" wydala dotychczas Macierz 
100.1)00 egzemplarzy, „Pism poetycznych Mi­
esi a>wi'czu 30.000.

Jak w latach poprzednich, tak i w r. 1911 
iiistytneye, zasłngające na poparcie, otrzymały 
od Macierzy wydawnictwa, jej bezpłatnie.

Z dochodów, płynących z K a p i t u ł o  v  F u n 
d s c y i  im, T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i ,  Wyda­
ła Macierz Polska w roku 1911 Aot^niearo Cho­
łoniewskiego : „Tadeusza Kościuszkę", iJakóha 
Bojki: „Oaruszyny z GręDOszowa".

Oiół-t.ti wydała Macierz Polska w r. 1911  ̂
z obydwu funduszów, którymi rozporządza, ksią • 
żak 18 w ogólnej ilości 77.500 egz^mpl. Roze­
szło się wydawnictw z funduszu Macierzy 40.156, 
z Fuud eyi im. T, Kośjiaszki 2728, razem 42 
tysiące 884.

Od pociątkn istnienia Maci. rzy Polskiej wy 
dano książek 187 w 1,202.500 ogzłjmpi*r®7i ro,- 
zeszlo się 1,001.242 egzemplarzy. Rok to więc 
w dziejach Macierzy świąteczny: cyfra egzbiu- 
plarzy jej wydawnictw, rozrzuconych między lud 
polski, przokroczyta w tym rokn nsinon.

Z Teatru miejskiego. W niedzielę popołit 
dniu wystawioną *ostan’e „Szklanna góra" Z, 
Sarneckiego po cenach do połowy zniżonych; 
wieczorem „Porwanie Sabinek" z F- Frenkiel^ 
w roli dyrektora Striesego. ^  poniedziałek i 
wtorek dwa ostatnie przedsta^em n s» so jn : 
w poniedziałek „Aktorki" St. Krzywoszewakiego, 
w których p. Fronkel odtworzy role dzienni­
karz-, Konstantego Nieeiuszki Roi? Anny Mul­
ler, sktorki, objęła p. Jarszswska. We wtorek 
ostat.nl występ p. Frenkla w areyprredoiej jege 
kreacyi szambelana w „Głopim Jakóbie" T 
Rittnera, a zaraz m ostatnio prredfFawienis 
sezonu.

Z Instytutu muzycznego. W bielącym rokn
szkolnym urządza krak. Instytut muz. trzy po 
pisy sskolne. Na pierwszy i trzeci popia rozda­
wane będą bilety bezpłatnie. Jedynie drng! 
popis odbędzie się za wstępem płatnym. Wie­
czór ten, z którego zresztą cały dochód obróci 
Instytut na pokrycie niedoboru, p wstającego 
rokrocznie z udzielania b&zpiate.ej nauki kilku­
nastu biednym uczniom zakładn — Ka ba. a- 
kter ściślo dobroczynny.

Urządzeniem dwóch bezpłatny cii popisów 
kierowała chęć umożliwienia w pierwszej linii 
rodzicom i rodzinom uczniów wsiępu dla skon­
trolowania pracy uanczycieli i egzaminu uczniów, 
które w zasadzie, podobnie, jak się to dzieje 
zagranicą — dawane być winny za wstępem 
wolnym i bezpłatnym. Dotychczas Instytut za 
sadzie tej hołdować nie mógł ze względn na 
znaczne koszta z urządzaniem popisów połą 
czone. Obecnie zaś otrzymane subwencyo z 
Miaota (300 kor)  i kraju (2000 kor) pozwo­
liły zasadę tę w życie wprowadzić.

Pierwszy i drugi popis odbędą się w sali 
Starego Teatru w dniach 5 i 7 czerwca br.

I. Zjazd techników-mechaników polskich w 
Krakowie. Z okazyi VI. Zjazdu techników poi 
skich w Krakowie wa września br. odbędzie B'ę 
również I. Zjazd techników-mechaników polskich. 
Zjazd będzie obradował nad Ważneui kwestya- 
mi zawodowemi, obchodzącr-mi techników-me­
chaników.

Dotychczas zgłoszono następujące referaty : 
Przemysł hutniczo żelazny w Galicyi i możliwość 
jepo rozwoju w przefągu najbliższych lar. dcie- 
nięcia. O najnowszych metodach kalknlacyl w 
fabrykach. O rentowności fabryki maszyn ro l­
niczych w Galicyi. Cennik prac inżynierów me­
chaników i elektrotechników vna wspóinem po 
siedzenie z elektrotechnikami). O silnikach do 
popędu elektrown:. Histeryczny rozwój motorów 
Diesla. Problemy awiatyczne.

Komitet Zjazdowy zwraca eię nlnicjszem do 
wszystkich techników-mechaników z usilną proś­
bą o współpracownictwo w zorganizowaniu ZJa- 
zdn przez wskazywanie prelegentów na Zjazd, 
spraw aktualnych, któremi Zjazd zająóby się 
powinien i żywą agftacyę w cela jaknajliczniej- 
szego wpisywania się na uczestników Zjazdu. 
Wszelkie pi ®B n sh iy  nadsyłać pod zdresam: 
Inż. Jan Weber, Kr.rków, Franciszkańska 4.

Program wycieczki zachodnio austryackich
eksporterów dO Galicyi przedstawia się uastą- 
pująco: Przyjazd do Lwowa wycieczki, w skład 
której wchodzą obok zawodowyoh eksporterów, 
reprezentanci Ministerstwa handla, Ministerstwa 
dla Galicyi, e. k. Muzeum handlowego i Towa­
rzystwa eksportowego, nastąpi we wtorek 4 
czerwca o godzinie 9 rano. Pierwszy dzień po­
bytu p święcony jest zwiedzania fabryk i na­
kładów przemysłowych, dragi dz:eń zaś, konfe­
rencjom zawodowym m'ędzy eksporterami, a 
tym' galicyjskimi producentami, których wyroby 
do wywozn się nadają. Konferencje te, mające 
zasadnicze znaczenie w akcyi galicyjskiego eks­
portu, odbędą się wejśrodę 5 czerwca od godzi­
ny 9 przedpołudniem począwszy, w salach Iwow- 
iklej Izbv handlowej i przemysłowej (ni- Aka­
demicka 1. 17)

Czwartek 6 czerwca przoznaczono «a zwie­
dzanie przemy sin naftowego w Borysławiu.

W iątek 7 czerwca: zwiedzanie fabryk w
K r a k o w i e .

W nob >tę 8 czerwca od 9 rano począwszy, 
analogicznie, jak we Lwowie — konferencje 
zawo*owo w salach krakowskiego Towarzystwa 
Techniczapgo (ul. Straszewskiego 28).

nastąpiło zderzenie powozu z automobilem tak 
silne, że koła tylne powozn strzaskały się w 
kawałki a dżwiczki powozn wyleciały z zawias. 
Siedząca w pow zie hr. Bnińska cudem jedynie 
uniknęła kalectwa.

Szkło rozpryśnięto z okna powozu pokale­
czyło lekko twarz jadącej. Zawezwany natych 
miast Dr Rutkowski opatrzył ranną.

Szofera prowadzącego motor przytrzymano. 
Ttnmaozy s.ę on tern, że szybko jeebał, ponie­
waż tak nr.ił od przedsiębiorstwa nakazane. — 
Wstrzymać r»ś niototn natychmiast nie mógł, 
gdyż asfald polany był wodą i hamulec zawiódł 
w r,i4tn.tnipj chwili.

Zwierzyniec Zakładu zoologicznego firmy A. 
Masiołek w Krakowie, został przeniesiony i  
Parau krakowskiego do Dębnik fal. KośoiuJZKi,

I wilia „O in.j,f tuż za mostem żeiazayoi na prawo) 
i juat przez crły dzień otwarty. Nowe pomie- 
S7c«enia zwierzyńca odpowiada co do czystości 
i bi zpi^ezf ńs v a  najnowszym wymogom, a zna 
ezna ilość okapów zwierząt i ptactwa zachęci 
publiczność, a przedewszystkiem młodzież szkolną 
do zwiedzania tegc jedynego w naszem mieście 
zakłada.

Straż Polska uprasza gorąco wszystkich tyc9 
którym posłała swe oalopki (marki), by raczyli nade­
słać za nie należy tość załączonym czakiem, względnie, 
w razia nlepizyjęcU, aby zwrócili je w najkrótszym 
czasie.

Z łoatru w parku krakowskim. Nareszcie „Zuchy 
krowoderskie*1 znalazły groźnegc rywala w „Przed­
miejskich zalecankach11. Na każdem przedstawieniu 
tej v ybornej sztuki publiczność coraz więcej się gru- 
madzi i darzy huczneml oklaskami artystę w 1 sztukę.

Dziś i jutro wieczór grane będę jeszcze „Zale­
canki ", f» popołudniu w niedzieię „Krowoderskie zu­
chy". We wtorek ukaże się nr suauie efektowny me­
lodramat ze śpiewami p. t. „Zły duch, czyli szatan 
kobieta*.

Przypominamy, że przedstawienia rozpoczynać się 
będą od dziś o godz. 8 wieczór.

Na fusdaoyą Im. Jaanny Psgafttwskloj złożyły w 
łalszym ciągu: szLoła im. Konarskiego 131 kor. BO h., 
z wieczorku muzycznego 122 kor. 58 b a l, grono na­
uczy cielsVie szkoły im. Konarskiego 53 kor., K. J. 
20 kor , Bandówna 10 kor., Lambertowa 10 kor., 
Wojciechowska 10 k o r ,  Kwaśuicka 10 k o r , Bara­
nowska 6 kor., Spornowna 5 kor. Razem z poprze­
dnio ogloszonemi zebrano ' G8 kor. ó8 hal.

Wyoisozka, Dnia 9 b. m urządza tut. Tot . mu­
zyczne „Orkiestra Kolejariy w Kr* kowie" wyciaczKę 
do Krzeszowic i Tenczynka z bardzo uiozmaiconym
programem .'

O bliższych szczegółach doniosą afisze.
II Wyoisazka śo b.arny. W niedzielę dnia 2 om. 

urządza Związek ,-Eieuterya" wycieczkę do Czerny. 
Punkt zborny na dworcu kolejowym w poczekalni 
II klasy o godz. 13P. Odjazd o godz. 1*42. Powrót 
wieczorem o godz. 9 52. Udział wraz z biletami tam 
i z powrotem dla członków „Eleuteryi" 1 kor. 80 h. 
Dla gości 2 kor. 30 hal. — WczeSniai zapisywać się 
można w lokalu Towarzystwu od 7 do 8 wlecz.

Pogoda. Dnia 31-go maja termometr do­
szedł od -j- 10 2 dc +  18*3 Cel. barometr popo­
łudnia ODiidai.

Dnia 1-go czerwca o godsinlo 7 mńj rano 
stan baromntr.i 741.5 mm., termotnotru ■+ 12‘8 
C„ wiatr cisz-..

«•» n u r  f * t ą .  r \  a ! ''M1 s .■ u tjł 1 W  £4.9

Spuścizna po śp. X. Stojałowskim. Dnia 10 
czerwca odbędzie się lieyt-icya rnchomośri po­
zostałych po śp. X. Stojałowskim, gdyż wierzy- 
rifłe są nienbłagani. Spadkobiercy śp. X. Stu 
jałowskiego dokładają wszelkich starań, by te 
pamii tui n*e przeszły w ręce żydowskie lab 
niemieckie. Jest olbrzymie biurko redakcyjne, 
drngie maP, szafa dębowa systemu amerykań­
skiego na akta t wfelo innych przedmiotów wy­
sławionych na licytację. Ktoby ze zwolenników 
tego zgasłego wodza lndn chciał coś r« pamią­
tkę posiąść to dnia 10 czerwca br. rano o gO' 
dżinie 9 może przy ul- Zamkowej I. 1 w H'a' 
lej zobaczyć i przez licjrtacyę nabyć jakieś sprię 
ty, godne znehownnis, na pamiątkę i do użytkn 
zdatne

Dum zaś, gdzie mieści się Redakcya „Wień­
ca i Pszezćłk " ora*, druiarhia polska w Białej 
są wystawione na licytacyę na dzień 17 czer 
wca. Ratujmy J p , by n ie  dostały gią we wrogie 
ręce I

Stosunki na oworcu kolejowym w Wadowi­
cach. Pisrą n-m i  W s i c w l c :

Stacya kolejowa w W adowi^ch podlega Dy- 
rekcyi kolei północnej w Wi^daiu. Już w ze­
szłym roku żaliliśmy słę na łomach naszego pi­
sma na macosze traktowanie, na brani i niedo­
magania na tej stacji. Pisaliśmy, że w izdebce 
na 6 kroków dtngiej a 4 kroki szerokiej, urzę­
duje przy Jednem okienku dwóch kasyerów: 
biletowy i frachtowy, a podczas ruchu osobo­
wego i  frachtami często i godzinę czekać się 
mosi na kasjera frachtowego aż otiobowy swo­
ją  czynność nkońciy. W nbikacyi nie wiele wię­
kszej cd izby kasyerów, gdzie się mieści tele­
graf, urzęduje aż 5 ładzi I Poza tą  ubikacją 
brudną, ciasną i ciemuą, zalnżoną przeróżnemr 
rupieciami, jest maleńka izdebka, zr której u- 
rząduje naczelnik i dragi urzędnik.

Dziwić s ę tedy nie można, że na takiej 
stacji nikt n&cielcikiem być nie chce i prze­
szło 10 miesięcy od czasu przeniesienia p. Al- 
bertsgo de Krakowa, w Wadowicach ani na 
czelnika, ani Isuisyjru. frachtowego stacya nasza 
niema, ale młodzi asystenci, zaledwo po 3 i 4 
i-ita w służbie kolejowej będący, tę tak  ważną 
psiną odpowiedzialności służbę Bpełniają.

Takie stosunki musiały przynieść smutua 
rezultaty.

Od kilku dni ąjeohało o ś m i u  mzędni-
Bliższr chp nformacyl udzielają interesantom: ków .  W U d « Z ^ X T ^ ?  i cóż się" p T ^

Biuro Ligi Pomocy przemyetuwej, ul. Pańska 
lj 11 i Biuro Instytutu ekspertowego Central­
nego Związkn palio, przem ytu fabrycznego, ul.
Akademicki 1. 17 we Lwowie.

Wypadek hr. Bninskitij. Wczoraj wieczorem 
crszło w u . Basztowej zderzenie omnibusu an-
tomobilowego, kursującego między daoroem ko- 
lejowy;j a Zwierzyńcem — z powozem hr. Bru- 
nickiej, w którym jechała br. Jadwiga Bnińska,
córka br. Stanisławostwa Tarnowskich. _     _    ^

Sprawa przedstawiała się następująco: Około | dragi ka6yer przy opłacie frachtów musiał się 
godzc 8 wieczorem wyjeżdżał z ul. Garbarskiej | o 150 kor pomylić, to znów przy wypłacie ro 
powóz hr. Bcanickiej, równocześnie zaś od 9tro- | botnmów zachodziły pomyłki, a mbotuicy teras 
ny dworca kolejowego jechał całym pędem omni- pieniądze zwracają. Pomijając szkodę m»teryalną, 
bus i.utODJObilowy. p 0(j hotelem krakowskim jaką biedni ci młodzi ladzie oouoszą, któż Tm

zało ? Nieporządki oczywista, w każdym kie- 
ruuku braki, które zastępca naczelnika biedny 
asystent p. S. cichaczem pokrywać mnsi, a nad­
to tak  on jak  kasyerły do odpowiedzialności 
sądowej pociągnięci być m»j% Czyjaż w tom 
wina, jak  nie Dyrekcji samej, jak nie zarządn 
kouserwacyi tutejszej ? Kasjer tłumaczy się, że 
w natłoku pracy w pośpiechu musiał wybiedz 
z biura pozostawiając przy kasie sztecher, i wte- 

| dy musiał mu ktoś z kasy 700 koron zabrać,

wynagrodzi szkodę moralną, jaką na siebie przei 
podejrzenie ściągnęli. ,,

Prry tej sposoDnośni musimy ponowić żale 
na niedostateczne oświetlenie dworca. Udawano 
się w tej mierze do Dyrekcji, aby zainstalowała 
oświetleuie stacyi elak,rykę Dyrekcyt kolei 
uznaje potrzebę takiego oswietleoi*. Zapytuje 
elektrowni tnt. po ile żąda za kilowat elektryki, 
a otrzymawszy odpowiedź, że po 70 hal,  gouzl 
się na zaprowadzenie t-swietlenia elektrycznego 
na stacyi w Wadowicach, fodaafc pod warun­
kiem, że Dyrekcja zapłaci po 60 hal. za kilo­
wat, tak jak wstędzie płaci, a miasto, które 
już wszelkio drogi, gościńce i chodniki prowa ­
dzące do stacyi elektryką oświeca, jeśli chce 
aby i u& stacyi było światło elektryczne, niech 
się zobowiąże dopłacać za każdy kilowa*' po 
10 hal.

Na to oczywiście miasto zgodzić się nie mo­
że, a my nadal na stacyi w Wadowicach nosy 
rozbijać będziemy i zapałkami sobie przyświe­
cać musimy.

Praca społeczna sodallsów na wsi 0>i je- 
diiego z obywateli otrzymujemy następujący 
list: Jadąc furmanką w pierwszy dzień „Zielo­
nych świąt" w interesie przez schlndną wifś 
D... w okolicy Biecza, wstąpiłem do kspl.cy 
dworskiej, aby być na m«zy sw. Byłem istotnie 
zbudowany i uderzony tern, co zobaczyłem. 
Kaplica obszerna, bardzo ładnie urządzona, po­
stawiona zosbuta kosztem dwora, w którym, 
jak s ę d wiedziałem, oboje państwo są gorli 
wymi sodaiisarai. W kaplicy pełno było ludu 
wiejskiego, a dziewczęta wszystkie ubrane w 
piękne krakowskie goiaeuy, co mnie tom więcej 
uderzyło, że tu już wschód się zaozyca. Jak 
mnie poinformowano, strój krakowski utrzy­
muje aię tu dzięki szkole szycia gorsetów, 
która przy pomooy okolicznych obywateli wła­
ścicielka dworu hr. B... własnym kosztem > sta­
raniem utrzymaje.

W czesie nabożeństwa przygrywała ns Lar- 
mmmm sama hrabina B., a chór wiejski, pię­
knie przez nią wyaozony, śpiewał różne pieśni.

Po nabożeństwie indzie z wielkiem przy 
wiązaniem opowiadali mi o dworze i jego mie­
szkańcach. Apteczka dworska bezpłatnie do­
starcza lekarstw całej «>!, a po pomoc i radę 
wszy.soy chętnie spieszą do właścicielki. Karcz­
ma we wsi opuszczona, żyd wyniósł aię, oo lud 
pod wpływem dwora przostał pić. Procesy 
zmniejszyły się, a żydowscy adwokaci nie mogą 
pochwalić się klDntslą z tej wioski.

Hrabia B... przed niespelua rokiorn umarł, 
a żona jeg \  czcząc pamięć zmarłego, podjęła 
energiczną pracę kulturalną wśród swych wło­
ścian sąsiadów, zyskując sobie ich serca i zau­
fanie.

Oby i inne dwory nasze postly za tym przy­
kład am.

Olbrzymi pożar nawiedził dn. 25 maja wieś 
Toki koło Zbaraża. Ogiuń wybuchł popołudniu 
przy silnym wietrze i w przeciągu niecałej go­
dziny obrócił w Perzynę 280 zagród włościań­
skich z dobytkiem. Jeden człowiek zginął w 
płomieniach, drugi skutkiem poparzeń walczy 
ze śmiercią. Szkody, jakie pożar wyrządził, oce­
niają* na 1,20C .000 kor. Były one tylko częścio­
wo ubezpieczone. Między innemi zgorzały 2 
szkółki i łacińska plebania.

Tajemnicze morderstwo. Komendant poste- 
ranka żandarmeryi w Jęzorze (powiat Chrza­
nów), patrolując wzdtaż granicy rosyjskiej, na­
trafił na zwłoki młodego mężczyzny, leżące w 
trawie o kilka kroków od pasa granicznego, 
po stronie anstryaokiej. Mężczyzna ów zginął 
śmiercią gwałtowną, po otrzymania śmiertelnego 
ciosa jakiemś tępem narzędziem w tyt głowy. 
Sądząc z inteligentnego wygląda i starannego 
ubrania, mężczyzna ten należał do lepszo] slery. 
LUzyć mógł lat 24 do 26. Identyczności zabi­
tego nie stwierdzono. Wedłog wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, nieznajomy, przechodząc gra 
nicę, natrafić musiał na rosyjskiego sołdata 
pogranicznego, który zamiast go aresztować i 
odstawić na komorę, zabił silnem uderzeniem 
kolbą w tył głowy, a po przesiąkaniu kieszeni 
(nie znaleziono bowiem nic wartościowego przy 
zabitym), przeniósł go następnie na terytoryum 
anstryackie, by uniknąć w ten sposób dochodzeń 
i kłopotów ze zwłokami.

Zr bitego pochowano na cmentarza w Ja ­
worznie, gdzie znajduje się w sądzie fotografia 
zabitego i kapelusz.

£ e  ś w i a t a .
Lektorat języka polskiego w Pradz8. x  Dr

Teofil Kowalski, redaktor „Śpiewu Kościelnego" 
W Warszawie, otrzymał nominneyę ministerstwa 
oświaty w Wiednia Unia 18 bm. na lektora ję ­
zyka polskiego w uniwersytecie w Pradze Cze­
skiej na wydziale filozoficznym. X. Kowalski 
rozpoczyna wykłady już w bieżącym letnim se­
mestrze, zapowiadając p-elekcyę Języka polskie­
go dla początkujących 2 godziny w tygodnia, 
o~az dwie drngie godziny, poświęcając rozbioro­
wi dzieł Zygmunta Krasińskiego. Wykłady od­
bywać się będą w Język*1 polskim.

Piękny czyn. 25 P r a g i  Czeskiej donoszą: 
X. Dr Leh&er w piśmie do reprezentacji miasta
Winohradow zawiadomił, że celem uświetnienia 

‘ 25-ietniej rocznicy założenia czeskiego nniwer- 
syteta, ofiarowuje swą cenną bibliotekę na u- 
tworzMtie czeskiego instytutu historycznego oraz 
1O0.000 korou na utrzymauie i nzupełnianie 
tego instytutu.

Rozbite rzeźby Na dorocznej wystawie 
ezi.uki litewsaiej, świeir otwartej w Wilnie, 
artysta Piotr Rymsza wystawił rzeźbę, przed­
stawiającą pognębienie Orła polskiego przez 
Pogoń litewską.

Pisma polskie bardzo Barowo potępiły ten 
niekultaralnj wybryk szowinizmu. Nazajntrz p. 
UyrnSŁS. porąbął swoją rzezoę, wydając w ten 
sposób sam wyrok na siebie.

„Nowoję Wremia", postanowiono wydać histo­
ryczne literacką c iiestoma ;ię, która ma doty­
czyć położenia narodu rosyjskiego w Galicyi.

Wilbur Wrlyht W Dayton (Ohio) rodzin- 
nem swoim mieście zmarł słyuny lotnik Wilbur 
Wright, oa kilku już tygodni złożony c;ężką 
chorobą. Nazwisko Wrighta pozostanie na zaw­
sze związane z historyą lotnictwa, bo wspólnie 
ze s*ym bratem Ofvilla zdołał pierwszy skon­
struować aparat, umożliwiający wzniesienie się 
samoczynne w powietrze.

Bracia Wright znaleźli pohop do swej pracy 
w kierunku lotnictwa w doświadczeniach inży­
niera amerykań»k,pgo Ostawa Chanowe, który 
znów z-3 swej sfrony był; nawiązał do doświad­
czeń lotniczych Liiientaala. LMienthil skonstruo­
wał, jak  wiadomo, jnż z początkiem lat dzle- 
więćdzisa^ątych (18&1) aparat lotniczy, nie po­
siadający motoru (rodzaj latawca o kilku pła­
szczyznach). Spaszczał się on na nim ze wznie­
sień i za pomo:ą silnego wiatru udawało mu 
się niekiedy przelatywać odległości dość znaczne, 
bo dochodzące do 200 metrów. Próby LHienthala 
zakończyły się w roku 1896 katastrofą, która 
soowodowała Jego śmier« przedwczesną, aie 
rspom riiny wyż-i Cb»nnt ! podjął Je na nowo 

w Ameryce i wykształci szereg nban, między 
innemi braci Wright, fabrykantów rowerów z 
Dayton.

Pierwszy swój aparat zbudował i Wrightowie 
w r. 190G i dokonali na nim ślizgań powietrz­
nych, nie przekraczających jednak odległości 
50 m. Dopiero w 1903 r. nadchodzi do Korony 
sensacyjna wiadomość, żo aeroplan, wynaleziony 
przez braci Wright, zaopatrzony w motor o sile 
16 H? przeleciał 260 m i adolal się utrzymać 
w powietrzu orzez 59 sekund. Początkowa n ik t 
na kontynencie nie chciał tema dać wiary. 
Tymczasem Wrightowie dokonywali szeregu 
wzlotó *•, z kiórycó najdlażisy 5 pTŹdziernika 
1905 (38fc3” L— ą |  km 956 m ). W rokn 19US 
przybywa Wilbur Wright d i Fraueyi, a za­
warłszy z jednym z kapitalistów francuskich 
kontrakt celem spieniężenia wynalazku, doko­
nuje szerega wzlotów, które nąjbarduej sce­
ptycznie usposobionych priekonywują. Dnia 21 
września 1908 przełaiuje on przestrzeń 66 km 
600 m , a 31 grudnia 1908 124 km 700 m. 
Po kilknmierlęcznym pobycie we Francyi wraca 
Wilbur do Dayton, gdzie w dalszym ciągu 
pracuje nad kwestyami lotniczymi Ostatniemi 
czasy prarowef on nad aparatem lotniczym bez 
moturn. Dokładnych wiadomości rezultatów tych 
prac nie posiadamy dotychczas.

Żebrak-milioner. Z Monachium donoszą, że 
tymi dniami zmarł w podeszłym w'sku w Hol- 
digfild pod Wurzburgiem niejaki Looz, który 
uchodził za nędzarze i skutkiem tego przer lat 
kilkadziesiąt żył z jałmużny. Gdy po śmierci 
Looza uprzątano ubogą izdebkę, zamieszkiwaną 
przez rzekomego nędzarza, znaleziono w szafie 
kuchennej papierów wartość owych za milion 
marek oraz gotówką ćwierć milioHa. Ponieważ 
Looz lat temn czterdzieści na podstawie świa­
dectwa nbóstwa uzyskał uwolnienie od piaceria 
podatków, przoto fiskus bawarski, czując się 
pokrzywdzonym, zas9kwestrował spadek po że­
braku-m ilion erze.

Wladoiuośof kofcoielne.
Muzyka kościelna. W niedzielę dnia 2 b. m. 

podczas Mszy św. o godz. 12 w połodoia w ko­
ściele Najśw P. Maryl odśpiewają szereg pleśni 
pp. A. Isbikowicz, D- A. Jerdl i H. Zathey. 
Podczas nabożeństwa odbędzie się również 
akładka na biedne dzieci zostające pod opieką 
Sodalicyi Panien.

Wspólna adoracya męska Przenajświętsze­
go Sakramentu odbędzie się w kościele SS. Fe­
licjanek na Smoleńsku w n<eds'elę dnia 2 .bm 
od godz. 3 do 4 popotndniu.

Mianowania, przeniesienia i odznaczenia.
W s ą d o w n i c t w i e :  Cesarz zamianował radcę 
sądn krajowego wyższego w sądzie krajowym 
w Krakowie Dra Tadeusza Wyrobisza radcą 
sądn krajowego w/zbzego w sądzie krajowym 
wyż-szym w Krakowi?, radcę sądn obwodowego 
w Tarnowie Stanisława Kowalskiego radcą sądu 
krajowego wyższego w sądzie krajowym w K ra­
kowie, radcę sądu obwodowego w Nowym Są- 
zu Teodora Ligęzę Przy chockiego radcą sądn 

krajowego wyższego tamże i radcę sądn oowo- 
d (W .go w Wadowicach radcą sądu krajowego 
wyższego w Rzeszowie.

M nister sprawiedliwości przeniósł rddoów 
sądowych Józefa AhlUume w Brzeżauaoh i Dra 
Wlad^aława Rubinsteina z SanrLa do Lwowa i 
zamianował radcami sądu krajowego sędziów 
Augusta Bfzachę w Sanoku dla Sauoka, W i­
ktora Ncuioaniia w Gzortkowie dla Złoczowa i 
Stanisława Tałasiewicza w P rz e m y ś la  dla Brze - 
ż a n ; zamianował naczelnika urzędn depozyto­
wego cywilno ■ sądowego we Lwowie Edmnnda 
Schneidra dyrektorem.

W s z k o ł a c h  ś r e d n i c h :  Rada szkolna 
krajowa zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim, 
iiadająo im tytnł profesorów, następojących rze­
czywistych nauczycieli: Jana Bulandą w gimna­
zjum I w Tarnowie, Jana Kmietowicza w gim- 
nazyam II w Nowym Sączu, Kazimierza Barana 
w gimnazyum w Nowym T arga; zamianowała 
zastępcami nauczyciela Józefa Fignę w glmn. 
III w Krakowie, Mirosława Gibasa w gimu. IV 
w Krakowie, Alfreda Kowalskiego w ssmina- 
ryum naucz, inęskiem w Kętach.

Członek Izbj panów p. August G o r a y s k i  
otrzymał godność tajnego radcy.

Cesarz nadał pensyonowanej dyrektorce miej­
skiej szkoły żeńskiej w Jarosławm Klemintynie 
L e i m en  e r  złoty krzyż zasługi.

v  K r s k t w h .
Sobota. „Porwanie Sabinek", krotoch. w 4 akt. 

SchontFana. (X III występ M. Frenkla).
D  . . . .  . . , i Niedziela popoł. „Sznlanna góra", baśń w 6 akt.

Organlzacya Rosyan galicyjskich. J a k  do- j J  Sarneokiego. (Ceny zn liin e  do połowy), 
uofli „ N o s o je  W re m ia"  w P e te rsb u rg u  odbyły  j Niedziela wieczói. „Porwanie Sabinek". 
się  w ybory  do to w arz y s tw a  g a licy jsk o  r o a y j - ! Poniedziałek. „Aktorki", kou . *  4 a a t Stefana
sk .eg o . P rezesem  w ybrano  auow n hr. B o b n n - ; KrzywoBzewskiego. ^ y  występ M. Frenkla^

, . _  J  W torek. „Głupi Jakób", kom. w 3 akt. Tadeusza
viego. Z pow cóu w zras ta ją ce g o  za jęc ia  8 ę R ittueru. (XV występ M. Frenkiel — Ostatnio przed- 

R osyan  losam i „ P rik a rp a c k ie j R u s i" , j a k  p is ie  stawienie dramatu.

Bandaże rupturowe bardzo praktyczne
Wielka d on io sfw L  i znakomitość dla osób cierpiących na przepukliny pachwinowe. Polecs paski bez iadnych 
sprężyn btrdzo lekk iQ jakoteż i tprężynowo nawet w wielkich wypadkach, oraz paty bnu«zne, fachewy bandaiysta

A nton i M. M iRKIEW ICZ
b r a k ó w ,  u l .  M o s to w a  1. 4 .  K r a k ó w ,  u l .  M U s to ś n a  l  4 .

varancya ogolna — Liczne uznania — Listowne objaśnienia. — Ostrzega się przed biagą 
— niefachowych, którzy wprost wyzyskują. — Na żądanie wyjeżdżam — —

-'li-i'
.ii*'b

warzywne
św iatow e

T Zakład ogrodniczy św. Józefa f
dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. KartnelickŁ L. 65.

c e n n ik i o *  $ąaaa le  d r n i o  I oplatn ie . ę -  Z a ła tw ie n ia  i  nrpw iney i o d w ro tn ą  pocztą . —  Adre* ,te le łjr tf lc ł* y i JAwefict i^ r« W w  —  T e le fon  N r. 112. g a S B a ST. .. 1*



GŁOS NARODU k dni* 2 Czerwca 1912. Nr

H fbm nar teatru w Parko,
Sobota. „Przeduiifjskie zalecanki".
Niedziela popoł. „Krowoderskie zuchy". 
Niedziela wieczór. „Przenmiejskie zalecanki".

Korespandencya Redakcji i Administr.
Wny ks Karol Suwada w Radłowie. Nade 

olaną notatką pomieścil.śmy w kronice wczoraj 
siego numeru, załączoną z,aś w znaczkach po­
cztowych kwotą 3 kor. przeznaczamy na jubi­
leuszowy żywy pomnik X, P, Skargi, na dom 
dla m<odzieży rękodzielniczej w Krakowie.

P. Tom. W Wojniczu: Korespondencji, o kuć 
rej Pan pisze, nie otrzymaliśmy dotąJ. Wido­
cznie z» ginęła.

W M
(rocznik I) nkażo się ped koniec b. r. Skoro­
widz ten, odbiegając od ciężkiego szablonu do­
tychczasowych „ksiąg adresowych", będzie ściśle 
wzorowany na tego rodzaju wydawnictwach ame­
rykańskich, angielskich i francuskich i wskutek 
tego posiadać nądzie chan,kler na ws*r<5ś n o ­
w o c z e s n y .

„ S k o r o w i d z  a d r e s o w y " ,  oparty na sil­
nych finansowych podstawach będzie uh .zywat 
się r e g u l a r n i e  przed końcem każdego reku. 
Bliższe szczegóły bę^ą podane niebawem. — 
V. okute k obfitej treści ogłoszenia ptzyjmowane 
będą tylko w ogra niczonej ilości.

Ze sportu.
Między miastowe zawody piłką noiną, które

rozegrają drużyny reprezentatywne Krakowa i 
Lwowa, są przedmiutem szczególniejszego *air. 
teresowania krakowskiej publiczności sportowej, 
gdyż Jutrzejsze zdarzenie jest pierwszem tego 
rodzaju w mieście.

Reprezentatywna drużyna krakowska, wyj 
stawiona przez Związek polssi Piłki Nożnej 
wystąpi w następującym składzie:

Rogalski (K. S. Cracuvia) bramkarz; Cepur 
■ki (Ak. Zw. Sport.), Andre (T. St. Wisła) o 
brona; Synowiec (Cracoria), Ludwik (A. Z. S ), 
Polio k (Wlała) pomoc; Kuzy (Wisła), A. O. (Wi 
■la). Kowarski (Cracorla), Przysławski (Wlała) 
Tadek (Craoovla) napad

Początek o godz. 5 popołudniu, poprzedzi 
spotkanie „Polonii" z „Krakusem".

Wyścigi konne w Krakowie. Sekretariat 
Towarzystwa wyścigów wonnych zawiadamia 
interesowanych, że do wyścigów urządoanyeh 
przez Towarzystwo międzynarodowych wyścigów 
konnych można łonie do 3 b. m. zaś przez 
Galicyjski Klub Jazdy P.nów do 5 b. m. do 
godz. 7 wieczór zapisywać. W* dnia 3 b. m. 
naznaczone są wycofania koni z biegów z wy­
ścig ł p. n. hrabiego Jana Tarnowskiego Memo 
rial StaKew.

Tajemnica
w jaki sposób można spiesznie bydło „woje wy 
tnczyć, ustrzedz je przed chorobami, pomnożyć 
i ulepszyć wydatek podeju, jak leczyć kulawe 
konie lnb spowodować kmy do pilniejszego 
znoszenia jaj, łatwo można nanczyc się.

Wystarczy zażądać zapomocą korespondentki 
p m  nłan>a książeczki wydanej przez Mr. T. Pa- 
ra&kowicza, W i e d e ń  Vi Mariabilfer8trat.se 51 
(Postfach G. 8 ) którą znpelnle darmo i opłatnie 
wysyłamy.

Handlarz końmi, który próbnje rozmaite 
środki, zamawia tylko wyroby P^raskowicza.

Tak pisze nam jeden z największych han­
dlarzy końmi.

Knpiony na próbę Pańaki fluid dla koni od 
d ił nam doskonałe usługi i działał bardzo sku­
tecznie n naszych wyścigowców, narażonych 
przecież na wielkie trudy.

Ponieważ zamierzamy stale używać środka 
tego w naszych stajniach, upraszamy o przy 
słanie większej ilości, może 20—25 flaszek i 
kreślimy się

l  poważaniem
Nowy Wiedeński Tąterthll, W. Sbhleslnger i Sp.

Prawdziwie cudowny akntek u krów 
Pan Mr. T. Płrsskowicz.

Proszę mi wysłać odwrotną pocztą 12 paszek 
Vaccina. — DrięRuję serdecznie za ten środek. 
Nie byłbym nigdy uwierzył, że zdziała takie 
cuda.

Polecam proszek ten każdemu, kto ma krowy 
źle się dojące lub gdy nie chcą żreć.

Józef Króli, Zillertal.
Mr. T. Par* sko wica wysyła książeczkę wyż 

wspomnianą darmo tym, którzy ma doniosą, 
kto w gminie ich posiada najliczniejsze bydło

Dokładny adres: Mr. T. Paraakowicz T. z. 
o. p. Wiedeń, Mariahilferstrasse 51 (Postfach 
G. S.

Polskim rodzinom polecamy jaknajgoręcej 
Kolińską domieszkę do kawy, wyśmienity wyrób 
krajowy.

Hanka, Literatura, Sztuka.
Po rozbiciu trupy teatru miejskiego. Dzien­

niku warszawskie pomieszczają następujący ko­
munikat dyrekcji „Nowego teatru polskiego 
w Warszawie":

Budowa „Nowego teatru polskiego" postę­
puje tak szybko naprzód, że Już pierwsze pię­
tro Jssi na ukończenia.

Równocześnie dyrekeya teatru polskiego 
skompletowała personal artystyczny, w skład 
którego, na podstawie zawartych umów, wcho­
dzą następujący artyści: z teatrów warszaw­
skich pp. Marya Dulębianks, Laura Duninównr, 
Janina Janecka, Izabela Kozłowska, Marya Ptzy- 
byłko, Stanisława Wysocka, Władysław Len­
czewski i Aleksander Zelwerowicz; z teatru 
lwowskiego p. Anna Zielińska; z teatru kra­
kowskiego pp. f Seweryna Broniozówna, Helena 
Cr.a inecka-Mielaicka, Marya Krysińska, Stani­
sława Słabcka, Janina Zsrzycke, Michał Jar- 
mińskl, Kazimierz Janosza, Jerzy Leszczyński, 
Józef Sosnowski, Józef Węgrzyn, Maksymilian 
Węgrzyn i Ednsund Weychori.

Z Innych teatrów pp.: Halina Starska, Wan 
da Tatarkiewiczówna, Anna Wiśuiarowskn, Jó 
zef Dębowicr, Jan Gaitner, Wacław Nowakow­
ski 1 inni.

Prócz tego Dyrekeya prowadzi Jeszcze ukła­
dy z Kilku znanymi artystami między innymi 
z wybitnym miodym aktorem polskim, należą 
cym od kilku lat do personaln Jednego z nsj 
poważniejszych teatrów z-granicznych.

Wystawa wiosenna. Związek artystów (pałac 
Spiski) potrwa jeszcze tylko przez jutro. W 
poniedziałek, wtorek i średę wystawa zamknięta, 
we czwartek dnia 6 czerwca otwarcie wystawy 
nowej. Artyści, biorący udział w te] wystawie, 
mogą nadsyłać obrazy i rzeźby JesŁcce do 
wtorkn 4 czerwca riączLie.

Konkurs na afisz. Koło Artystek polskich 
w Krakowie ogłasza konkurs na a f  sz wystawy 
„Pracy kobiety polBkiej* w Pradze. 100 kor 
nagrody. Termin do 10 czerwca br.

Bliższe szczegóły u prezesowej Koła. Arty­
stek Józefy Geppert, Kraków, Stradom 2.

Rozstrzygnięcie konkursu „Gazety Swląte 
cznej". Onegdaj rozstrzygnięty został w W ar­
szawie konkurs r.a powieść luaową, ogłoszo 
ny przez „ Gazetę Świąteczną".

>ra konkurs nadesłano 90 utworów, z 
których do wspólnego czytania zalecono 15

Po rozejrzeniu się w plonie konkurso 
wym, sędziowie doszli do wniosku, że na 
nagrodę jedyną w sumie 300 rb. nie Zasłu­
guje żadna z nadesłanych prac, oświadczo­
no się natom iast za utw orzonym  z rzeczo­
nej sumy trzech nagród, w rozm iarze: 150 
100 I 50 rb.

Nagrodę pierwszą przyznano opowieści 
historycznej, p. t. „Za króla chłopów", d ru ­
gą obraskow i hum orystycznem u „Oieś n -  le 
Inlczówce", trzecią zaś powiastce, p. t. „Spa­
dkobierca ś. p Jędrzeja Żurka".

Nadto odznaczono zaszczytnymi wzuttian 
kami u tw o ry : „Trzech Jamrozów* i „Hanka 
z pod lasu".

Po otwarciu kopert z nazwiskami oka­
zało się, że nagrudę 1-scą otrzym ała p. An 
tonina Dom ańska (autorka „Brzydkiej"), dru­
gą p. Pelagia Rostorffowa, trzecią M. Szron 
(pseudonim).

A utorką „Trzech Jam rozów " Jest p. Ma­
rya Bogusławska, a „Hanki z pod lasu" p. 
Zofia Jaw orska.

Dział ekonomiczny.
Zniżenie ceny mleka miejskiego. Począwszy 

od dnia 1 czerwcj, t. j. od soboty mleczarnia 
miejsaa zniża cenę mleka pełnego, sprzedawa­
nego w sklepach i na targach o 2 bal. na 1 
litrze, t. j  z 24 bal. na 22 hal.

Cena mleka rozwożonego do domów pcz> 
staje na razie niezmieniona, a to ze względu 
na znaczne koszta rozwozu.

Otwarcie Kolei Drohobycz-Truskawiec Zdrój
DyieUcy.. kolei państwowych we Lwowie do­
nosi : Z dniem 1 czerwca oddana będzie do pu 
blioznego użytkn kolej lokalna Drohobyuz-Tra- 
dKiwiec-Zdrój. Bliższe szczegóły zawarte są w 
dotyczących ogłoszeniach. Rozkład jazdy uwido­
czniony jest w ściennym rozkładzie jazdy, wa­
żnym od 1 m< ja b. r. Jako pierwszy poc.ąg 
osobowy wyrusza 1 czorwca pociąg Nr 5651 
z Drohobycza o godzinie 5 rano, a przybędzie 
do Truskawce-Zdroju o godzinie 5 minut 57
rano.

Z targowicy wiedeńskiej. C e n y  b y d ł a  
r o g a t e g o  we  W i e d n i a .  (Komunikat Gali­
cyjskiej Spółki zbyta bydła i traody chlewnej 
we Lwowie, ul. Krajew skiego 1. 7,

Ceny na targa wiedeńskim dnia 28 b. m 
w koronach za 100 feg żywej wagi.

Spęd i gółem 3248, z tego wołów tuczonych 
2639, galicyjskich 326.

Ceny: wołów tuczonych 88—114, galicyj. 
skich 95— 116, krów 82—98, bydła chudego 
58—80, buh.jów 96— 108.

Spęd bydła rogatego na targu wiedeńskim 
dnia 26 bm. był mniejszy niż spęd zesztotygo- 
dniowy o 1587 sztuk.

Ceny w poi 5 wn aniu z cenami zesztotyg >- 
dniowymi były: wotów o 4 kor. wyższe, galicyj­
skich o 6 kor wyższe, buhajów o 4 kor. wyż­
sze, bydła chudego o 4 kor. wywsze.

byiy: w sortaoh wybrakowanych równe, w cor 
tach lekkich tówne, w ciężkich o 4 kor. niższe 
na 100 kg żywej wagi.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 31 m aja b .r  
Płacono za 100 kg. n e tto : Pszenica biała 22-70 do 
23-50 czerwona i zona —•— flo — ( uszkodzona 
— <— do —•—, węg'ersLa —•— do —•—; żyto krajo­
we 20-30 do 21-70, uszkodzone —■— dc —•—, węgier­
skie —•— do — jęczmień btowarny —■— do —•—. 
na krnpy 18-40 ao 19*60, na pn„zę —•— do — , 
owies do siewu (z opłatą akcyzową) —•— do —1—, 
na paszę 20-40 do 218'J; proso —•— do —,— ; jagły 
—•— do —•— ; „atarka lo-fiO do 19 50; Kukurudza 
18-40 21-80; grocn 21-— do 32-— ; fasola 25-— do 
49-— ; soczewica 36*— do 40-— ; w yk- 21*50 do 22-—; 
siane zwyczajne 8-— do 10-— ; koniczyna pastewna 
i 2-— ao li)-—; stom a 5’— do 6-—; rzepak zimowy —*— 
— *—; kminek Krajowy 68 — do 72-—, nolendersK' 
82-— do 8o- —; koniczyna nasienna czerwona 120- -  
do 140- - , biaiA —*— do — ; tym otka nasienna 
—*— do —*—; esparsetta —•— do —*—; ziemmaKi 
7--t ao 8 —; ja ja  kopę 3 40 do 3-60; m rsło za 1 kg. 
240  do 3-—; ser ---70 do —-80: mleko zbierane za 1 
10’— do —-12, niczbierane —"O do —*24.

Z Rady państwa.
P riy  końcu wczorajszego posiedzenia Izb} 

p. b r e l t e r  poruszył znowu w zapytaniu d 
prezydenta pogłoski o z a m i a n o w a n i u  p 
A b r a h a m o w i  c z a  mjjai a za  ł k ł e m  G a l i  
cyi ,  na co prezydent odpowiedział, że Jut 
raz pros!ł pot, Breite^a, by zaniechał pode 
bnych zapytań, k tó re  są jedynie nadużywa 
nieui regulaminu. (Potakiwanie).

Następne posiedzenie w poniedziałek o 
godz 3 popołudniu z tym samym porząd­
kiem dziennym.

Z komisyj.
K o m o r a  b u d ż e t o w a  zajmowała si( 

wczoraj w dalszym ciągu obradami nad pro 
wizoryum budżetowem. P. K o r o s e c  oświad 
czył, że koalteya wielkich stronnictw  okazr, 
ła s5ę niezao'ną do Jakiejk:olwiek pozytywnej 
pracy i doprowadziła do zabaguienia parła 
mentu.

P. M a r c k h l  wskazał na niebezpieczna 
zjawisko, że publiczność swe oszczędności lo 
kuje zam iast w rentach państwowych, w pa 
pierach spekulacyjnych Powinno się zatem 
na czas Ją ostrze Iz. Przyczyny złego poło­
żenia finansowego państw a są natury so 
cyaluo-politycznej i wymagają sanacji B y 
ło jb y  u b o l e w a n i a  g o  d n e m  — oświad­
czył p. Marckhl — g d y b y  R u s i n l  w e  
s z l i  n a  d r o g ę  t a m o w a n i a  c z y n n o ś c i  
i p r s c y  p a t  l a m e n t u .  Mówca porusra 
myśl wydelegowania s ą iu  rozjemczego stron 
nictw interesowanych dla rozstrzygnięcia 
sprawy wyboru siedziby uniw ersytetu ru ­
skiego. Sprawa ta zresztą może być zała 
twioną tylko w drodze ustawodawczej, ca zgo 
dą innych stronnictw .

S u b k o m i t e t  h o m i s y i  d l a  s p r a w  
u r z ę d n i c z y c h  wybrany dla spraw  nau­
czycielskich obradował wczoraj pod przewo­
dnictwem p. G e r m a n a  w dalszym ciągu 
nad § 4. Ustęp 1 i 2 przyjęto wedle proje­
k tu  rządowego, a ustęp 3 i 4 wedle wnio­
sku referenta.

Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 1 czerwca.

Rokowania pohslc-ruskle.
Wiedeń. (Tel wł.) Sprawa uniw ersytetu 

ru sk h g o  postępuje w ten sposób naprzód że 
wczoraj podjęto układy między ministrem  
oświaty a Rusinami. Na razie lokow ania po­
zostały bez rezultatu. W połowie przyszłego 
tygodnia minister oświaty wręczy prezydyum 
Koła polskiego i prezydyum Klubu ruskiego 
projekt rozporządzenia cesarskiego. Rząd chc -, 
aby oba prezydya porozumiewały się bezpo 
średnio. Dopiero gdyby Rusini na to się nie 
ugodzili rząd będzie pośredniczył.

D ow ^dujem y się, że ze strony polskim 
podniesione będzie żądanie, aby absolwenci 
uniw ersytetu  ruskiego wstęoujący do służby 
państwowej w Galicji wykazywali się znajo­
mością języka polsKiego. J t s t  to bowiem 
urzędowy Język krajowy.

ue i będzie d m ą  rękojmia, że umowy co dn 
dostaw wojskowych lojalnie prze* A ustrya 
będą dotrzymane.

Mówca apeluje do rządu, aby propozycyo 
opozycyi rozważył i prosi o odpowiedź.

Zabiera głos prezydent m inistrów  L u  
k a e s .

Nowe trudności.
Budapeszt. (Tel. wł.) Poioeum ienie bloku 

opozycyi jes t Już w zupełność’, przeprow a­
dzono. Rząd jednak już teraz oświadcza, że 
o reformie wyborczej nie może mówić tak  
długo, aż nie zostanie uchwalona ustaw a 
wojskowa. Takia stanow isko rządu stanowi 
Jednak eagwożdżmie całej machiny parła 
montarnej. Opozycya s ta ra  się obecnie prze 
dewszy&tkiom obalić hr. Tiszę jako prezy 
denta Izby.

P rasa rządowa zarzuca opozycyi, że po­
łączyła się tylko dlatego, aby nie aać zgnieść 
partyi Justha, k tóra * swymi 30 ludźmi nie 
mogła sam r prowadzić obstrukcyi,

Wiedeń. (Tel. wł j „M, F. Presse" stw ierdza, 
że na Węgrzech niebawem wybuchnie po­
nowne przesilenie parlam entarne, ponieważ 
K osiutu oświadczył dzisiaj w parlamencie, 
że opozycya domaga się t ik b j  aimii, Która 
byłaby czysto węgiorska. A ustrya zaczepiła 
prawo państwowe węgierskie. Opozycya żąda. 
aby w § 43 zabezpieczone zostało prawo 
Sejmu co do uchwalania rek ru ta  w ten spo 
sób, aby cesarz bez woli Sejmu nie mógł po­
woływać ostatnich klas rezerwistów.

Wobec takiego postawienia kwestyl przez 
Kossutha opoŁjrcya bęazie dalej prowadzić 
obstrukc ję  przeciw U 3 ta w ie  wojskowej.

Następnie wyliczył Kossuth pewne wa­
runki odnośnie do reform y wyborczej i o 
świadczył, że reform a wyborcza musi obej­
mować minimum ceuausu inteligencji, który 
wymagany jest od obywateli kraju. Czynne 
piawo głosowania powinien m 'eć każdy, kto 
ukończył 6 k las szkoły ludowej.

Rząd powinien założyć tyle szkół ludo 
wycb, aby każdy oby ?/atel móg? z nich ko­
rzystać.

Praw o bierne wyboru tracą nu la t 10 ci 
obywatele, k tórzy skazani zostali za podbu­
rzanie przeciw państw u węgierskiem u lub 
przeciw narnaowem u charakterow i Węgier

Dw ukrotne skazanie za te przekroczenia 
ms pozbawiać zupełnie praw a wyborczego

D o t ljo ła  w o jny .
Jeszcze próby interwencji I.

Berlin. (Tel. wł.) „Voss. Z tg“ donosi z 
Petersburga, że zam iar Włoch obsadzenia 
Mitylene i groźba Turcyi, iż w takim  razie 
zamknie Dardan< ile skłoniły Francyę, An­
glię i Rosyę do protestu przeciw tem u i 
do oświadczania, że chcą ponownie opraco 
wać w arunki zawarcia pokoju.

Konfiskata okrętów
Pa-yi. (T. B.) „Ag. Ht»vasa“ donosi ze 

Smyrny: Wczoraj koło Calanowa w zatoce 
Samos, dwa włoskie okręty, k tó re  wyruszyły 
w kierunku do Plaki, spotkały 4 okręty han­
dlowe i dawszy do nich około 5U strzałów, 
zabrały jo.

Konstantynopol. (T. B.) Włosi, około 400 
osób, wyjechali na okręcie Lioydu „Buko-

Sprawa Małeckiej.
Wur8iawa. (Teł. wł.) Wobec wniesL>nia 

przez skazaną na katorgę M a ł e c k ą  prośby
do cara, nie zaś skargi kasacyjnej już od 
w yroku warszawskiego Sądu okręgowego — 
z kom petentnego źródła dowiadujemy się, że 
apelacya zc strony skazanej Małeckiej nie 
miałaby widoków powodzenia. Przebieg pro­
cesu nie dał bowiem żadnego prawnego ty ­
tułu do wniesienia kasacyi. Prośba kasacyjna 
w tym wypadku odroczyłaby wykonanie wy­
roku  o półtora miesiąca.

Konsul angielski w W arszawie dał do 
zrozumienia, że wobec usilnych zabiegów ze 
strony ambasady angielskiej w Petersburgu, 
prośba do cara rnożo mieć bardzo poważne 
widoki powodzenia. Prośbę swą p. Małecka, 
Jako obywatelka angielska, pisała w języku 
angielskim obok przekładu rosyjskiego. Ton 
pr: śby utrzym any lest w całej godności i 
zaczyna pię od słowa „Sire". Treść podania 
pozbawiona jes t wszeikicn błagalnych zwio- 
tów, natom iast zawiera m erytoryczne przed­
stawienie całej sprawy, w szczególności zaś 
przebieg podstępnych badań skazanej w „o- 
chranie".

Warszawa. (Tel. wł.) W spółoskarżona z 
Małecką o nałożenie do P. P. S. p. Roszkow­
ska, złożyła wczoraj skargę do senaiu na 
wyrok warszawskiego sądu okręgowego. *§|

Telegram / „Głosu Narodu* z dnia 1 czerwca.

wina.

C e n y  n i e r o g a c i z n y  we  W i e d n i u .
Komunikat Galicyjskiej Spółki zbytu bydła i 

trzody ehlewMj we Lwowie, ulica Ki tszew- 
sk<ego 1. 7),

Ceny na targu wiedeńskim dnia 28 b. m. 
w koronach za 100 kg ż/wej wagi.

Spęd 19008, z tego młodych 13879, tłustych 
5202, organizaeye nadesłały 485.

C e n / :  wybrakowane 90—110, lekkie 
111— 128, sięłkie lbO—136.

Spęd dnia 28 bm. był w porównaniu z tar- 
giem'zesztu tygodni owym silniejszy ogółem o 2163 
sztuk, a mianowicie sztuk młodych było 1642 
więcej i 521 sztuk tłustych więcej.

Ceny nierogacizny na targu wiedeńskim 
w porównaniu z targiem zeszłotygońnlowym

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt (T. B.) Na dzisiejszym posie­

dzeniu Sejmu prezydent Tisza zaproponował, 
aby każdy z posłów przeznaczył ze swoich 
dyet po 40 kor., w połowie dla rodzin ofiar 
rozruchów ulicznych, w połowie dla ofiar 
wylewów. Propozycyę przyjęto.

Poseł K o s s u t h  zabrał następnie głos i 
i m i e n i e m  z j e d n o c z o n e j  o p o z y c y i  
p r z e d ł o ż y ł  p r o p o z y ć y e  co d o r e f o r -  
my  w y b o r c z e j  1 w o j s k o w e j .  Mowcj 
podniósł, że opozycya żywo ubolewa, iż m ię­
dzy koroną a narodem  nastąpiły różnice zdań. 
aby prawny stan posiadania narodowego był 
strzeżony. Wszyscy pragną, aby Sejm był 
zdolny do pracy; opozycya pragnie pokoju. 
W ęgry zewsząd są otoczone wrogami. — 
W Austryi atakuje  się w ęgierskie prawo 
państw ow e; nadszedł czas, aby usunąć p rzy ­
czyny, k tó re  paraliżowały działalność Sejmu.

Mówca przedsta wla następnie znane z dzien­
ników propozycyę co do reform y wyborczej, 
dodając, że opozycya chce również otrzym ać 
gw arancję  co do czystości wyborów.

Co do reform y wojskowej, opozycya przed 
łożeń obecnych przyjąć ule może, zanim nie 
będą wyeliminowane n iektóre ustępy, k tóre 
były zwalczane ze względów p^-awno-państwo- 
wych Opozycya gotow ą jest nie przeszka­
dzać prowizorycznem u załatwieniu spraw  
wojskowych, gdy 2 letnia służba wojskowa 
i inne m omenty społeczne będą uwzględnię

Stanowisko Włoch.
Londyn. (Tel. wk) „Daily Chronicie" ogła­

sza rozmowę z włoskim prezyd. m iniatrów 
k tóry  oświadczył, że Wiochy są gotowe za 
wrzeć pokój, o ile Turcya uzna prawo 
zwierzchności Wioch nad Tripoliaem i Cyi-e 
naiką. Parlam ent włoski uchwalił n ie t/lko  
ańeksyę Tripolisu, ale także prawo zwierz 
chnicze, t. j. że praw a sułtana do tych s ra  
jów przechodzą na króla włoskiego.

Włosi okazali dużo cierpliwości wobec A 
rabów i Turków, ule obecnie cierpliwość tr  
Jest wyczerpana I Włosi podejmą kroki, k tó ­
re skończą się ka tastro fą  dia Turcyi.

Przyszły marszałek Krajowy.
Wiedeń. (Tei. wł.) Ponieważ poseł Abra- 

hamowicz nie chce przyjąć godnośc: m ar­
szałka krajowego, kandydatam i do tej go­
dności są Zdzisław hr. Tarnowski, lub ks. 
Andrzej Lubomirski.

„N. F. Presse" donosi wprawdzie, że 
kandyduje także hr. Gołuchowski, ale zły 
stan zdrowia na tu  mu nie pozwala.

Znów aferk szpiegowska.
Lwów. (Tel. pryw.) „Słowo Polskie" do­

nosi, że we Lwowie aresztowano Rudolfa ba­
rona K o e n i g a  i jego żonę Teresę z W i t ­
k o w s k i c h ,  poddanych pruskich, od dłuż­
szego esasu zamieszkałych w  Warszawie, 
którzy obecnie przybyli do Lwowa. A r  e s z- 
t o w m o  i c h  p o d  z a r z u t e m  s z p i e g o ­
s t w a  n a  r z e c z  R o s y i ,  dla sztaou gene­
ralnego w K i j o w i e .  Podczas rewizyi znale­
ziono u nich liczne listy kompromitujące. — 
Nadto aresztow ano Andrzeja K ł o s o w s k i e ­
g o  i dwie inne osoby pod zarzutem  szpie­
gostwa.

Lwów. (Tei. wł.) Razem z bar. Kóniglem 
połicya aresztow ała jego żonę, Teresę z W it­
kowskich Kóaigową. Z papierów okazało się, 
że byt on w porozumieniu z pułkownikiem  
sztabu generalnego w Kijowie, Michajłem 
Bilowcowem. W czasie rew izri w mieszkaniu 
'żona barona cnciała spalić list, kcóry polieya 
wyratowała z płomieni.

Przeciw Rosyi.
Berlin. (Tel. wł.) Ukazała się tu taj bro- 

źura znanugo podróżnika Swen Hedina p. t. 
„Rosya niebezpieczeństwem dia Europy" w 
której udowadnia, że Rosya dąży do zaję­
cia Norwegii i Szwecyi, a rusyfikacya Fin- 
landyi m a być przygotowaniem do tego 
kroku.

I caratu.
Samorząd miejski w Królestwie 

Poisklem.
Petersburg. (Tel. wł.) Do rozpoznania o r­

dynacji wyborczej do rad miejskich w Kró 
lestwie Poiskiem komisy* Rsdy państw a wy­
brała podkomisyę. Weszli do niej członko­
wie: sVebeko, Gerbel. Zinowjew i Turau. W 
naradach podkom isji wezmą również udzhł 
przedstawiciele infnisteryćw  skarbu i spraw 
wewnętrznych.

Zapowiedź zwłoki.
Petersburg. (Tel. wł.) Wedle informacyj 

! „N. Wrem." Rada państw a w ciągu bieżącej 
jsesyi rozpozna projekt samorządu miejskie- 
[ go w KrólestwI i 'Polakiem i projekt utwo­
rzenia guberuii chełmskiej. Obydwa jednak 
projekty ulegną zapewne licznym zmianom, 
tak, że zajdzie potrzeba przekazania ich k o ­
misy! pojednawczej.

Zakończenie trzeciej Dumy.
Warszawa. (Teł wł.) Do pism tutejszych 

donoszą z Petersburga, że członkowie Dumy 
czynią energiczne starania, aby trzecia Duma 
nie zakcń/zyła swej kadeneyl w c z e r w c u .  
Posłowie żądają dodatkowej sesyi na wrze­
sień i październik, t. j. na czas największe^ 
go napięcia akcyi wyborczej, chcąc w ten  
sposób z trybuny dumskiej wpływać na ak- 
cyę wyborczą.

Nadesłane.
ć.i artykuły  w tej -ubryce Redakcya me 

przyjmuje ńadnei odpowiedzialności.

W czasie rekonwalescenci.
Wszędzie, gdzie zachodzi potrzeba wzm o­
cnienia sił, a więc przedews^ystiriem w cz>- 
sle rekonwalescencyi, po przebytej chorobie 

okazała się

Etnulsya Scotta

Prawdziwa 
tylko z tym 
znakiem ry­
baka, ozna­

czającym 
o.e larat 
Scotta.

niejednokrotnie nadzwyczajnie 
skuteczną. Emulsya Scotta, zawie­
ra  w  sobie wielkie bogactwo środ ­
ków odżywczych, pobudza rów no­
cześnie apetyt, przez co osiąga 
swój główny ceł. Jest przytem  
Em ulsya Scotta nadzwyczaj lekko 
straw ną i ta k  smaczną, że zarów­
no starsi jak  i dzieci z przyjem­
nością ją  zażywają i dobrze zno- 
szą.

Przy knpnie żądać wyraźnie Emulsyi S c o t t a .  Scott 
j >st kniarą, k tóra od 35 la t będąc w użyciu, ręczy za 
sku tek  i dobroć. — Cena orygiLainej flaszki 2 kor 

50 hal. — Do nabycia w apteLach.

i m odne materyaly damskie 
i męskie poleca dom okporłowy
Prohop Skorkop jb I syn

w Humpolcn, Czechy. 
Próbki na ządaals f r a n k  o, 
Cony bardzo smlarkowano.

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
J .  H O H A K

TELEF. 248, KRAKÓW,  MIKOŁAJSKA 14.
Przewozy, ekshumaoye zwłok, Fabryczny skład tru ­

mien, wieńców etc. — Ceny przystępne. 
i S  Na prowinoyę odwrotnie załatwia się.

Nowo otwarty piet ws^orzędny magazyn gotowej konfekcyi damskiej pod firmą

Au Bonhour des dames
O • Wyłącznie oryginalne modele t •

luż nadeszły na sezon wiosenny płaszcze angielskie w najnowszych odcie­
niach Kostyumy angielskie w najświeższych mate^yałach. Płaszcze jedwaane etar 
minowe żakiety czarne I kolorowe, Kostyumy na Jedwabiu po  kor. 39,
• • Ceny senzacyjnle nlskke! • i

USTALONA SŁAWA U L E P S Z O N Y C H  GRAMOFONOW otrzymać można jedynie u firmy

PIERWSZY KRAJOWY SKŁAD GRAMOFONÓWz m arka ochioiiEą „A tio lek  p iezą fy1, jako też płyt, przekonała wszystkich odwiedzających 
nińj skłed. *c jakość tyc’> gramofonów, prze?, czystą, naturalną i bez szmeru oddawauą reprcdukoyę.

floryańska 25. Filia^Gretóa 71 tul. l241.|Lwów, Sykstuska 7 , til.S1!>6Q.
ją C“j nerwy po całodziennej pracy, jak  produkeya gramofonu aniołkowego, którom z płytami naj- Ulgi w spłatach ratalnych. —  Cenniki darmo i upL —  Gramofon koncertowy z podwójnemi płytami tj 

— — — — nowszych zdjęć pierwszorzędnych sił artystycznych. — — — — 10 zdjęć kosztuje 50 K. — 20.000 płyt na składzie. Wszelkie płyty prócz Zonofon i z aniołkiem po K. 2. L

Bank Zaliczkowy £ Kredytowy
M i

V ! l l
Z ń l e ł n i  u v £ r n l  A s t a *  *  H r a d c i  K r i l o d

J9£j— , - Ł - “  —  1 »  d B

— Kapitał akcyjny K. 15000.000 — 
Fvndnsze rezerwowo K* 2, 700.000

— Stan w kładek K. 42,000.000 —
Bank przyjmuje i  k ł idki na Książeczki za 

oprocentowaniem po

Wypłaca dziennie wypowiedzenia do K. 5.000; podatek rentowy opłaoa Bank
z własnych funduszów. jfljjis

AttRflAdAlAURARAHk
4 Filia kupuje I sprzedaje różne waluty, papiery w artofoiove, wy­

daje przekazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załatwia wszy­
stkie traesakeye bankowe.
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